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Wychodzi codziennie o godzi 
H 


| ! 


Gw |kim =MmMąnono—o— ||| d-ra medyc. P. Kaczkowskiego, 


Jwych purtyi nważa nas 
j2 partyą centrową i 


zu złączonych 
socyalistyczną, ja- 


jących brzytwy i dla pań dba- 
jących o swą piękną cerę. 


| cukrownia © 12 wiorst, 
powiatowe 0 24 wiorsty. 


kolej i miasto 
Cena ziemi 


Pol. Tew. Miłaśników Sztuki Kreszczatk Nr 41 


Biblioteka Uoiwersytecka: od R do 3 


Koło polskie w Berlinie. czyniąc za- 


¿ + _|ko „blok“ opozycyjny. 
T , b eye zań dom wlasny. Ta EE A „Wspólne interesy z natury rzeczy 
M i . za dobe A k EA a r 
S. P Przyjęcia na choroby chirurgiczne. kobiec. i oczu. Internat o rb. za dobę zbliżają do siebie ludzi i partye. Zale- 
e z l k pa nodług metody prof.|ży od interesowanych, jak daleko w 
| „6 GYB SpIEWU Ewerardi ndziela|tem zbliżeniu do siebie chcą się przy- 
i T JONES Dziewiałtowska-Gintow!. Mala-Podwal- | sunąć 
f = na l m. i F. "nt je Ol —żł A 3 5 í e 
i PPS DRA 3917-,-1 | „Uczy wiście stosunki frakcyi centri- 
| "P> wz” "e 23, Boulevard $ | |wej i frakcgi polskiej w parlamencie 
| po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, sat SS. Sakramentami, zusnął w Bogu dnia 26-g0 puž- de Capucines x zależą nie tylko od dobrej wolisamych 
i dziernika w Lubomirce. o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znaiomych ysierocona Żaóna zę dł: Teon -Hi 
dolaci Er] przyjac iajomych, osieroci iit, | PARIS. KALENDARZ. posłów, lecz przedewszystkiem od wy- 
E e a, : T : : | Najmodniejsze —— |borców, od społeczeństwa, z jednej 
Wr zwłok z zde Kijów 1 idu kościołu che się dnia 30-go października o godz. | Rortumy; 31 (13) Srods — Symfroniusza strony polskiego, z drugiej katolickie- 
| öl po południn. 4o0ĘEZEO unia 31 października o godz. 11 rann. 4899-,.-14 | j) Czwartók — PA OŁ Ryś y gg. Zły i. er: 
A i pól po p panui godz i Las Jardins l (14) Czwarlok — Wszystkich Świętych. go niemieckiego, które w parlamencie 
de Versalllee } 115) Piątok — Dzień Zaduszny. Jerzego s > ke 
eZ 3 116) Sobota — Haberia posłowie centrowi reprczentują. Nie 
Lua Gdaccinóć 4 ;17) Niedziela — Karola wątpimy. że społeczeństwo nasze, OCe- 
Les Perveńches 5 (18) Poniedz. — Elżbiety niając jak należę nżyteczność przyja- 
~ 6 (19) Wtoruk Leandra jaciół w polityce, zechce mianowicie 
ospecyalność firmy | A, „Jprzy omawianiu tych spraw publicznie 
Biuro Tow. Oświata, (Kreszczauk 1 klubj, IEC a , „- mę 
F js U | D E IA T | F Ogniwo»). otwarte od 10 do I i od 2 do 4 ad] PTAĆ Pewien słuszny wzgląd na pojo- 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. (żenie powyżej naszkicowane*. 
nieocenione dla panów używa- wę Drugą sprawą, którą Koło poleca 


rozwadze społeczeństwa, to jest zacho- 


6 3910-5-1 SORATA otwarta od 13—11 i od 6—7 wie: wanie się jego wobec narodu niemie- 

= METĘ diaz: ckiego, odróżnianie tego narodu od 
zey GG; GR =p È Prus i polityki pruskiej e 

„orstem, z którym zmuszeni jeste- 


śmy walczyć, jest systemem rządu pru- 


Koto. 


f skiego—uéw iudcza Zdarza się, 
5 iż zarzuty. skierowane słusznie prze- 
ch z Próba ciwko temuż systemowi, w formir 

z pod lasu, około 180 dziesięcin, w tej zwracają się ogólnie nrzeciwko Nie 
|liczbie 26 i pół dz. R5-letniej dębiny, - o ie. kuli ia ih 
w jednym kawałku, bez serwitutów Ws ół rac com. Fakty takie, zręcznie wyzyska- 
do sprzedania. Kościół, poczta, p p y. ne przez hakatystów, mogą przynieść 
telegrai, doktór, apteka, targi o 3 w., s nam szkodę u Niemców, na postępo- 


wanie rządu pruskiego wobec Polaków 
się nie zgadzających, n. p. u katolików 


| po 375 rb. dz. (w tej liczbie banku 125|dość odczuwanej oddawna potrzebie = 5 e S 
l rb.), cena drzewostanu po 275 rb. dz.|; ns RAZER ży p ; bawarskich, nadreńskich i t. d. Z pe- 
T a OT ' i t częstokroć wyrażanym żądaniom, zer-ļf.. y zg: f 
i Należność w gotówce w dwóch TOCZ- wał z dots - ~ i i wnoscią ZUS utrudniają nam postom 
Aa o z dotychczasowym systeme r- z > 
| |nych ratach. Świetny interes, zapew-| "S JchczEsOWYM systemem Cy-| stanowisko w parlamencie, w którym- 
niony kawałek chleba dla energicznego pioniatycznej tajemnicy l ogłosiła pier- zasiadają wybitni mężowie ze WSZY- 
człowieka średniej zamożności. Nprze-|wsże sprawozdanie ze swojej dziełał- | skich państw rzeszy niemieckiej, od- 
daje z bólem serca, l tylko dla spła-|ności w ubiegłej sesyi parlamentarnej ndkacy ala dlo Phak m 
cenia schedy brata E hisen eedan Paki PoE Oi RYSY «a Z Sympawyą. 
| Á i obiecuje wydawać takie sprawozdania| alam zachowania srmn late 
O ONE Celem zachowania sympatył, jaką na- 
JULIUSZ KORAB BRZOZOWSKI ga końcu każdej sesyi następnej. ród polski w kołach sprawiedliwęci 
ażnnóść Awe ośczasa sna te Janis ~ x Ap s 
przez Ternówkę Podol. w Posuchówce,| . S sda ye i a aen Niemców mai gwoh ułatwienia nam 
| 38054-3 |" Poega atoll wyłącznie na O0SZEF- | posłom stanowiska wobec ludzi mniej 
— —— r TE mi r i | kre q prac podję- lub więcej życzliwych, sądzimy, iż pu- 
| .|- I k Komaliński weneryczne igra słaię Sr as T ES apwi żądane jest wyraźne i dobitne stwier- 
p A, od g. 12—2 ATA y ET i ukrywa Się | gzanie, o ile tego potrzeba zachodzi, 
st R È nae 7. Nostorowika Nr a6: program rozszerzonej działalności Koła że my Polacy walki z narodem nie- 
t 93 3) U —— . 


TEATR MIEJSKI. Dyrekeva 5. Brykina. 
Dzis, dnia 31-go paździer. po raz 1-szy op.: „Cesarz cieśla"', uczestniczą pp 
Arcybaszewa, Płatonowa: pp.: Ureszkiewicz, Von-Rigen, Andrejew, Bosse, Ti- 
chonow, Cesewicz. Początek o g. 7 i pół w. — Dnia bgu listopada, po raz 
drugi, òp; 1) „Choinka“, 2) debiut p. Sokolskiego (baryton) op.: „Cyrulik Se- 
wilski*. Dnia 2-go listopada, po raz drugi op.: „Cesarz cieśla*. — Dnia 
3-go listopada. ap: .Mignon*. — Dnia 4-go listopada, w południe po ce- 
nach dostępnych, op.: „Faust*. 


TEATR SOŁOWCOWA. |yr'kcya I. Duwan-Torcowa. 
Dzis, dnia 31-go października: „Karyera Nabłockiego”. Dnia I-go li- 
stopada: 1) „Elektra“, 2) „Płomienna namiętność“. — Dnia 2-go listopada: „Bóg 
zemsty* i „Grzech* Szelyma-Asza. — Dnia 4-go listopada w południe przedst. 
odczyt, preleg. p. Aleksandrowski, temat: „A. Ostrowski jako autor dramatu i 


jako odzwierciadłający życie rosyjskie” i „Intratna posada”, kom. w 5-ciu akt. 
Dnia 5-go listopada, 


mM - 


2942—100—51 


Na placu ratuszowym codziennie otwarte od g. 11 
zranu do il-ej wieczorem 

Wielkie Panopticum.  Teatr-Bioskop 

a także największe RBYA-„-2 


Anatomo Muzeum K. Stefana. 


Początek przedstawień od wodz. I-ej pp» o godz. 7 i9 
wiecz. wielka ferya w 30 obrazach 1,000 i jedna noc, ko- 
lorowane. Wejście z opłatą za przedst.: I m.—35 k., II m. 
— 2 k, dzieci i uczący się płacą I ni. 20 kop., Il m. 15k 

Muzenm anatomiczne tylko dla dorosłych, dopłaca się 15 kop., 
wyłącznie dla dam. : S > 


zn la dor w piątki 
W Teatrze-Bioskopie co tydzień zmiana programu. 


parlamentarnego i dążność do spotęgo- 
wania działalności Koła wewnątrz spo- 
łeczeństwa 

Koło pragnie ściślejszej spójni mię- 
dzy ludem i jego przedstawicielami 
i poczuwa się nietylko do ubowiązku 
reprezentacyi, ale i do obowiązku wska- 
zywania ludowi dróg, zachęcania go do 
energicznej pracy, rozbudzania w nim 
myśli politycznej, wreszcie zaś Koło 
pocznwa się do obowiązku przyjmowa- 
nia czynnego udziału we wszystkich 
pracach, mających na celu dobro pu- 
bliczne. 


mieckim nie pragniemy, 
nam walkę toczyć jesteśmy zmuszeni 
jedynie z systemem pruskim i jego 
zwolennikami wśród Niemców“. 

Na szczególną nakoniec uwagę zii- 
sługuje postanowienie Koła, aby jegu 
członkowie niezależnie od prac parla- 
mentarnych brali czynny udział w pra- 
cach wewnątrz społeczeństwa, aby za- 
wsze i wszędzie stali w szeregu boju- 
wników służących sprawie popierania 
i obrony interesów narodowych i kol- 
turalnych. 

Trudnośc położenia i brak ludzi, któ- 


że narzuconą 


kt Dnia i po rpo ONCE „Walka 0 Los bo w soi 5 p == a — m EP Kolo polskie Na | ry w społeczeństwie wielkopolskieni 

WU — 6 go listopada. benefis p. A. lokarewoj: !) „Pyłek drzewa rajskie- om T ) Ó 7 AFTY r T 4 wstępie swojego oświadczenia—że Spra- | -nostr > i ; ZZA 
u ję 4 3 ; z . ra 7 i d S Ze si , yni W 

go”. kom. w 3-ch akt., 2) „Taniec siedmiu okryć”, dr. w l-ym akcie W pró- Handlowy OW AR W F UTRZAN YCH postrzegać -siq daje, "ezyni powan 


bach „O pewnym Ważnie“. 
Administrator: W. Bołchowskoj. 


— mowa wa w ww o A 


Cyrk 


Dziś, d. 38i-go października, wielkie przedsta 
wienie. Początek o godz. 8 i pół wiecz.. oraz 
12-ty dzień championatu, walczą: 1) Abs II i 
de Ridder, 2) Pakson i Wan der Ruten, 3) We- 
taza i Hejn, 4) Molt i Dragolub, 5) Kuczke 
i Retning. 3809-,,-30 


MOJŻESZA IWANOWICZA TOJBA & C-0 


ul. Mikołajewska Nr 4. Firma egzyst. od 1881 r 


FUTRA tchórze, norki. lisy blekitne, czarno- 


kolnierze boa według najświeższych amery- 


wozdania nasze mogą się przyczynić da 
pogłębiania poglądów społeczeństwa na 
sprawy wszelakie. do wyjaśnienia rze- 
czy spornych lub pozornie spornych, 
do zapoczątkowania niejednej akcyi 
społecznej, do poprawienia niejednego 


nych interesów 


decyzyę godną najwyższego uznania, 


[2 mz n 
Przegląd polityczny. 


bure, karakuły. bobry kamczackie i środka naszych duchowych i materyal- (Mowy proces w Berilale.—Brand—Bulew —Uwa- 


gl Shaw'a o socyalizmie niemieckim —Król Lespald 


8 > 2 A T Ie votli vR gt UsATU y B 
. kańskich tygodników mód. paS warystko cz WOrzye "NICZB PZ 
e X ess i 0) 66 Dla wykonania zamówień otrzymaliśmy rosyjskie | zagraniczne "matervały: su- dane, z których wyłoni się tak dla spo- Nowy proces w Berlinie rozpoczął 


Kreszczatik Nr 25, wprost poczty. 
Dziś nowy program. 


DSTATNIE NOWOŚCI: 
„Zabójstwo w lesie“. znany dram. amerykański, głó- 
wną rolę wykonywa wszechświatowa znakomitość 
art. Henryk Irwing. 
Rewolucyonistka w Niemczech, oryginalny dramat. 
Debiut rekruta we Francyi Wyścigi w Ameryce. 
Psy-akrobaci i wiele innych ciekawych obrazów. 
„ Oprócz śpiewu p. de-Carto, przy demonstracyi obrazów, w foyer koncer- 
tije znany pianista p. Fischer. i 3528-,-7 
Co środy nowy program. 


Dom Bankowy 3 
Tadeusz Rakowski 


Kijów, Mikołajewska Nr 4. Telefon I6I9, asekuruje 3-cią pożyczkę 
premiową na wypadek wylosowania w dniu 1 listopada 1907 r. 


po 2 rb. 20 kop. 
l Wystawa-Bazar 
Kijowskiego Tow. wyrobów rękodzielniczych 


d dni i a a m r 
©" pada 1807 r przeniesiona zostanie 


kno, syberynę, 


trykol i plusz. 
3758-,-6 Z uszanowaniem M. Tojba. 


—. 


FABRYKA JUBILERA” 


JÓZEFA MARSZAKA. 


Kupuje po cenach rzeczywistych perły. brylanty i inne kosztowności 
Kreszczatik 4. 3922-,-1 Telefon 371. 


+ m 


SUPERFOSFATY mineralne i kostne. 


łeczeństwa całego, jak w 
rzędzie dla posłów wszechstronny pro- 
gram polityczny i ekonomiczny. 

„Koła obiecuje informować opinię pu- 


bliezną za pomocą odpowiednich ko-| ksualne 
munikatów, a wywołując tem dysku. | Moltke i 


pierwszym |się w dniu 25 październ. 


Tym razen 
stanął przed szrankami sądu kanclerz 
niemiecki książę Bülow, którego wol- 
nomyślay pisarz i publicysta berliński 
Adolf Brand oskarżył o zboczenia se- 
na tym samem tle, jak hr. 

książe Fili Eulenburg, Ho- 


syę, pogłębiać świadomość celów po-| Moseksualizm zdaje się być powszech- 


litycznych i skupiać całe społeczeństwo 
w jeden obóz, zgodny wobec 
wników. 


Już zaraz w pierwszem swem „Spra | hości 
; : 7 . 
wozdanin*, Koło spełniając powyższą | 


obietnicę, przedstawia szerokim war- 
stwom myslącego ludu swoje zapatry- 
wania na dwie aktnulne sprawy. 

Przedewszystkiem zachowanie 
wobec centrum katolickiego, o xtórem 
sprawozdanie tak mówi. 

„Jak każda partya w 


SIĘ 


zawierające kwasu fosforowego 20—22} i 16—1sę. Fabryk: Łowicz, Miihigra- | t3E i Roło polskie. chege liczyć na 


"A 


ben, Strzemieszyce. Kielce, Rendziny, Odeskiej i Tentelowskiej. 


SPRZEDAŻ 


Bulwarna 9. Telefon 307, 
Laboratoryum Syndykatn. 


—— — m 


Obrachunek 


Kijowskie Towarzystwo Miłośników Przyrody 
urządza od dn. 18-go do 25-90 listopada r. b. 


poparcie swoich spraw, dbać musi o 
utrzymanie pewnych stosunków £ par- 


w Południowo - Rosyjskim Syndykacie Rolniczym. Kijów, tyami, związanych stałym albo chwi- 
według analizy |lowym interesem politycznym. 
3807-10-1 |mywanie tych stosunków jest w pier- 


Utrzy- 


wszym rzędzie kwesty4 taktyki 
mentarnej. 

„Wybory ostatnie odbywały się pod 
wydanem przez rząd hasłem walki nie 


parla- 


parlamencie, | reg 


nym objawem 


w sferach najwyższych 
w Berlinie, W 


broszurze podpisanej 


przec'- |imieniem i nazwiskiem oskarżał Adoli 


Brand kanclerza niemieckiego 0 czyn- 
„ niezgodne 2 przepisami ustawy 
karnej niemieckiej (§ 175) i przytoczył 
nazwisko faworyta kanclerskiego. Miał 
nim być tajny radca Scheefer, z któ- 
rym ks. Bülow miał spędzić w tyn: 


[roku w Norderney miłe „Schdifer-Stun- 


den". Kanclerz niemiecki natychmiasi 


| po powrocie do Berlina wniósł skargę 


o dyffamacyę przed trybunałem ber- 
lińskim Oskarżony powołał cały sze- 
8 świadków w celu przeprowadze- 
nia dowodu prawdy swych twierdzeń. 
Między innymi znajdują się na liście 
świadków: sekretarz stanu minister 
spraw wewnętrznych Bethmann-Holl- 
weg, znani z procesu Harden— Moltke, 
zwyrodnieni arystokraci hr. Wilhelm 
Hohenau (Hohenzollern, kuzyn Wilhel- 
ma I), hr. Lynar, właściciel Adler-Villa, 
w Potsdamie, hr. Fink von Finken- 
stein, hr. Schulenburg i osławiony Fili 
książę Eulenburg. Jako eksperci powo- 
| łani zostali profesorowie D-r Alberi 
Moll i D-r Benedykt 


p e i EE Pi A mieckiego narodowego bloku przeciwko ] Friedländer. 
aa r ear yd je Nr 6 na tej samej ulicy póz Eri ke ierwszą Wystawę Hodowli ptactwa centrum, Polakom i socyalistom. To „ Sodoma i Gomora w Berlinie zwraca 
więzy wybie wyrobów moszaw iakszego „lokalo, posłać bedziemy e [basho istnieje dla pracy patamenar- | use calego świta kóz 

veg, WYMO s ; : | Ara: Fc gS WACZE .- Tai. MME. i z a ve sie strz ; 
KM ATA R PONY tot PBK 8 ita N Tki r TĘ tia być przesyłane sekretarzowi |nej dalej. Czy my. Polacy, chcemy, |z Berlina ż Vita ialis E RN 

sii 3802—6—?2 sekcył p. N. Johansonowi. Kijów ul. Talarska 35/87 1988.5-1 czs T E a rzad | at A a RA W” 
yi] ońansola Wow ul. Talarska 35/37. 925-4-1|czy nie cheemy, rząd i „Wok rżądo- |jest przerażującym objawem patologi- 


"= ""z 
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DZIENNIK 


cznym sfer najwyższych i zdaje się być 
wyłączną domeną sfer rządzących w 
Prusach. Masochizmus, Sadyzmus i Fe- 
tyszyzmus idą według opinii badaczy. 
Contrir-Seksualnych objawów zawsze 
w | pe 

o rewelacyach procesu Harden- 
Moltke, który zresztą na ogólne żąda- 
nie ma być jeszcze powtórzony i w 
drugiem wydaniu rozegra się przed 
izbą kryminalną w Berlinie, proces 
księcia kanclerza budził powszechną 
sensacyę. 

Zdaje się, że niebawem parlament 
niemiecki będzie musiał przystąpić do 
skodyfikowania nowej ustawy: de So- 
domia ratione sexus punienda. 


% 


Bernard Shaw, angielski pisarz i hu- 
morysta, przewódca duchowy angiel- 
skich fabianów, socyalista—(nie należy 
go mieszać z Henry Shaw amerykańskim 
bumorystą, autorem słynnych powie- 
ści Josh Billings) wydał obecnie w nie- 
mieckiem tłómaczeniu swój „Brewiarz 
Wagnerowski*. W przedmowie do tego 
dzieła pomieścił ciętą polemikę z nie- 
miecką socyalną demokracyą, która z po- 
wodu kilku krytycznych uwag przeciw 
ortodoksyi marksowskiej wyklęła go w 
roku zeszłym i umieściła na indeksie. 
Otóż angielski socyalista pisze obecnie 
w niemieckiej przedmowie do swego 
dzieła: „jestem sam socyalistą i demo- 
kratą, mówcą na stu trybunach w 
angielskim socyalizmie co najmniej 
tak uznanym jak Bebel w niemieckim. 
Lecz niemieccy socyaliści zwalczają go 
najzawzięciej. Za co? Oto, że śmiał 
się sprzeciwić nietolerancyi socyalisty- 
cznej. Socyaliści niemieccy pytają prze- 
dewszystkiem czy jestem ortodoks, pra- 
womyślny? Czy się kłaniam przed so- 
cyalistycznymi powagami? Pytają: czy 
wierzysz, że Marks jest wszystkowiedzą- 
cym i nieomylnym, czy wierzysz w En- 
gelsa jego proroka i w Bebla i Singe- 
ra jego apostołów? a w „Kapitał“, jak 
w Biblię? Wcale nie. Nic a nic nie 
wierzę. Przeciwnie, myślę, że w nau- 
kach prawnopaństwowych wiem wiele 
więcej od Marksa. A Engelsa znałem 
oddawna osobiście i lubiłem jako po- 
czciwego weterana idei r. 1848. Bebla 
i Singera uważam za zwykłych śmier- 
telników trochę odemnie więcej zaco- 
fanych. „Kapitał* Marksa czytałem około 
r. 1882 i uważam za jedną z najzna- 
komitszych książek, które XIX w. wy- 
dał i podziwiam go z powodu wpływu, 
jaki wywiera pomimo zupełnie bała- 
mutnych teoryi ekonomicznych i cytat 
dzieł, których Marks albo nie znał, albo 
nie rozumiał, pomimo jego sztuczek 
i formuł algebraicznych, pomimo usi- 
łowania, aby majstersztyk dziennikar- 
skiej propagandy przemienić w suchą 
naukową rozprawę w formie, która lu- 
dziom z r. 1860 mogła była impono- 
wać, jako książka, która przybrała po- 
zory naukowe i stała się biblią, kiedy 
jeszcze I)arwin i Helmholtz byli ojca- 
mi Kościoła, kiedy nikt nie chciał słu- 
chać o religii i poezyi, tak że socyalizm 
musiał się stać naukowym i począł 
przepowiadać początek rewolucyi—jak- 
żeby rewolucya miała być kometą, któ- 
rej przyjście daje się obliczyć na pod- 
stawie „praw historycznych*. Ku me- 
mu zdumieniu przyjęto te moje 
uwagi, jako istne bluźniėrstwo, żadne- 
mu z pism partyjnych nie wolno było 
drukować słowa mego, nawet rewizyo- 
niści uważali, że skandal mego kacer- 
stwa więcej im szkodzi, niźli pomoc 
moja może im się przydać na co. I zo- 
stałem wyklęty i z socyalnej demokra- 
cyi niemieckiej wyrzucony...* 

Tak drwi sobie Shaw z niemieckich 
socyalistycznych półbogów i kacerstwa 
te przyjmuje publiczność niemiecka wol- 
nomyślna wybuchem szczerego śmie- 
chu, a wszystkie pisma z wyjątkiem 
„Vorwśrtsu* i „Arbeiter Ztg.* prze- 
drukowywują przedmowę Shawa, jako 
arcydzieło sztuki i humoru. 

* * 

Uciekł król. Prawdziwy król, któ- 
remu przed laty włożono koronę na 
głowę i namaszczono świętym olejem, 
król katolicki, z bardzo starożytnego 
rodu, ojciec wielu królowych i kuzyn 
całego Świata koronowanego. Uciekł 
ze swej stolicy, ze swego kraju, z wła- 
snej ziemi i rozbił swe namioty w zam- 
ku Loroy w departainencie Sekwany. 

Według informacyi „Matin* odbyła 
się w Paryżu w hotelu narada 
ministrów belgijskich pod przewodni- 
ctwem króla Leopolda II, który zażądał 
od gabinetu, aby w izbie belgijskiej 
przeprowadził ustawę o wcieleniu Kon- 
go, jako kolonii królewskiej, do pań- 
stwa belgijskiego. W przeciwnym ra- 
zie król Leopold II zagroził, że rozwią- 
że izby belgijskie. Według projektu 
ustawy kolonialnej belgijskiej król ma 
na przyszłość pozostać absolutnym 
władcą Kongo i ma układać budżet 
Kongo bez kontroli parlamentarnej. Ko- 
misya parlamentarna przeprowadziła 
w tem przedłożeniu rządowem szere 
poprawek, lecz izba  deputowanyc 
wzbrania się takiej ustawy uchwalić. 

W Belgii więc wybuchł konflikt kon- 
stytucyjny, któremu król przypatruje 
się zdaleka — z dobrowolnego wygna- 
nia we Francji. 

Równocześnie donosi „Matin*, że król 
Leopold złożył 30 milionów franków, 
jako dar dla pani Vaughan za urodze- 
nie syna Filipa. 

Le rot s'amuse. 


Ale ta zabawa może się smutnie 
skończyć. ą w. 
ZEE ——AWJNEŃ"] 
Sprawy polskie. 

—(-)— 


Samorząd w Królestwie. 


„Towariszcz" pisze: l 

„Byli członkowie narady przy mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, która 
w listopadzie 1906 r. obradowała nad 
sprawą wprowadzenia samorządu ziem- 
RA w guberniach Królestwa Pol- 
skiego, pp. Ostrowski, Potocki iin. 
rozpoczęli w tych dniach w minister- 
stwie starania o możliwie najszybsze 
rozpatrzenie odpowiedniego projektu 


prawa, ponieważ polscy posłowie do 
Dumy i członkowie Rady państwa za- 
mierzają poruszyć przedewszystkiem 
tę sprawę w Dumie i Radzie państwa. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych u- 
czyniło zadość tym staraniom i w po- 
łowie listopada zwołana zostaje przy 
ministeryum powtórna narada w tej 
sprawie, z udziałem generał-gubernato- 
ra warszawskiego Skałona*. 


Deklaracya Unii Demokratycznej. 


„Unia demokratyczna“ w  wiedeń- 
skiem Kole polskiem uchwaliła i ogło- 
siła następującą deklaracyę: 

„Połączenie dwóch od początku bie- 
zącej kadencyi Rady państwa w Kole 
polskiem istniejących organizacyi po- 
słów demokratycznych w jeden zwią- 
zek pod nazwą „Unia demokratyczna*, 
wywołało w organach prasy konser- 
watywnej i radykalnej prawdziwą po- 
wódź z prawdą niezgodnych i powa- 
dze Koła polskiego w wysokim stop- 
niu uwłaczających artykułów. Przy- 
czyną ataków prasowych była widocz- 
nie obawa, iż nowy związek posłów 
demokratycznych zdoła na wzór „Unii 


konserwatywnej“ w Sejmie wywierać 


rozstrzygający wpływ na kierunek po- 
lityki delegacyi polskiej w Wiedniu, 
a w następstwie tego także na cały 
rozwój stosunków politycznych i spo- 
łecznych w kraju. 
wyniku ostatnich wyborów 
naturalny, rozwój stosunków gwałto- 


wnie wstrzymać, uderzyły organa kon- 
radykalne na alarm, 
szerząc w opinii kraju mniemanie, ja- 
koby „Unia demokratyczna* miała na 


serwatywne i 


celu jedynie zaspokojenie ambicyi jej 


jednostek, jakoby osłabiała powagę i 
wpływ Koła polskiego na zewnątrz, a 


wreszcie, jakoby ciało niejednolite, we- 
wnętrznie niezgodą. bezsilne, było wo- 
góle niezdolne do jakiejkolwiek akcji 
politycznej. 

Pragnąc poinformować opinię pu- 
bliczną 0 prawdziwym 


wnienie mu stałego kierunku politycz- 
nego, a kierunek ten zgodnie z obja- 


wioną przy ostatnich wyborach ka 
y 
demokratyczny, przeto okazała się nie- 
zbędna potrzeba zorganizowania ogółu 
ce- 


większości społeczeństwa, musi 


posłów demokratycznych w Kole, 
lem zapewnienia stałej i skutecznej 


działalności większości demokratycznej. 
Większość ta nietylko nie osłabia 
zgodnego współdziałania z innemi gru- 
w Kole polskiem, 
ecz wykluczając wszelką politykę kla- 
sową i popierając równomiernie inte- 
resy ludności miejskiej i wiejskiej, dą- 
żyć będzie wytrwale do wytworzenia 
ściślejszej łączności wśród wszystkich 
posłów polskich, celem strzeżenia i o- 
brony interesów narodowych w parla- 
mencie wiedeńskim. Po drugie: „Unia 
zawiązana dla tych 
nie miała na oku 
zdobycia stanowisk politycznych, wsze- 
lako poczuwając się do odpowiedzial- 
ności za politykę Koła, którą Unia u- 
z nacis- 
kiem podnosi, nie może i nie powin- 
na usuwać się od tych stanowisk, któ- 
są środkami 
do spełnienia politycznych zadań. Pod- 
dh odpieramy za- 

o rozter- 
emokratycznej i 
stwierdzamy łączną do niej przynależ- 
ność. Wiedeń, 8 listopada 1907 roku“. 
Podpisanych 29 członków Unii demo- 


ami  poselskiemi 


demokratyczna”, 
celów ideowych, 


znaje i którą prasa krajowa 


re w życiu politycznem 
laracyę, 


pisując tę 
pogłoski 


razem rozsiewane 
kach w łonie Unii 


kratycznej. 
e a Oa 


Z prasy polskiej. 


*, Znany „krajowiec“ a 
wileńskiej p. Stanisław 
w rozmowie 


rewelacyach tak pisze „Kuryer 


ski“: 


«Pewną niespodziankę— czytamy tam—stano- 

wi tyłko wypowiedziany przez p. Wańkowicza 
ne odpowiedzialności minister- 

że ministerstwo 
powinno być odpowiedzialnem wyłącznie przed 
i niozależne od większości 


ogląd _na 
GR P. Wańkowicz uważa, 


władzą Monarszą 
parlamentarnej. 
Że p. Wańkowicz jest konserwatystą, 
wiedzieliśmy dobrze 
śmy się usłyszeć odeń zdań «postępowych». 


tak daleko... 


z ustroju Konat tueyinego w Rosyi. 


na łaskę i 


pełnem z prawa kontroli i możności 
na bieg gospodarki państwowej». 


W końcu „Kur. Lit.“ 


syjskiego“: 


<Charakterystycznem jest wielce, że na ze- 


braniu członków «Związku narodu rosyjskiego», 
w niedzielę ubiegłą w Peter- 
sburgu pod przewodnictwem hr. Konownicyna, 
oświadczył, że 
«Związek» uznaje odpowiedzialność ministerstwa 
na- 


któro się odbyło 


jeden z mówców Włazow, 
przez Dumą państwową i wszystkie prawa, 


dane przez manifest z d. 17 października... 


Czyżby p. Wańkowicz chciał być plus catho- 


lique que le paper. 


ae Nr 7 „Głosu Polskiego“ wyszedł 


i zawiera w sobie: 


Dum Tacent-Clamant. — Zygmunt Balicki. 


Opinia publiczna.— J. I. I. 

ęgier.— Wł. Jabłonowski. 
Jan Lemański. Satrapiada.—J. 
W przestrzeniach czasu. —Rubryki stało. 


5-ty zjazd stronnictwa 
Wolności Ludu, 


==-||()|== 
D. 24 i 25 października odbył się 
zjazd członków stronnictwa Wolności 
Ludu w Helsingforsie. Na obradach w 
pierwszym dniu zjazdu była zaledwie 
część uczestników zjazdu. Zjazd otwo- 
rzył p. Milukow mową, z której poda- 

jemy ważniejsze ustępy. 


rzyszłość Austro- 


jest porażką moralną*. 


Ażeby ten, wobec 
zupełnie 


stanie rzeczy 
stwierdzają członkowie Unii demokra- 
tycznej, co następuje: Po pierwsze: Po- 
nieważ warunkiem utrzymania powagi 
i wpływu Koła polskiego jest zape- 


oseł ziemi 
ańkowicz, 
ze  wspólpracownikiem 
„Siewiero-Zap. Gołosa* wyjaśnił szcze- 
gółowo swoje credo polityczne. D A 
itew- 


o tem 
i dlatego nie spodziewali- 
ale 
nie przypuszczaliśmy, że konserwatyzm ten sięga 
Być przeciwnikiem odpowiedzial- 
ności gabinetu jest to przecież zrezygnować 
Zdać się 
niełaskę biurokracyi wobec znanych 
jej apetytów i tendencyi absolutystycznych, czyż 
nie jest to równoznaczne ze skwitowaniem zu- 
wpływania 


zwraca 
uwagę na stanowisko w tej samej za- 
sadniczej sprawie „Związku narodu ro- 


Dokoła sfinksa. — 
Marcinowskt. 


|..." |= 


Raz: 


KIJOWSKI 


Na wstępie swej mowy podkreślił 
p. Milukow fakt, iż stronnictwo nigdy 
nie było w tak 'trudnej sytuacyi, jak 
obecnie, po porażce w kampanii wy- 
borczej, jednak sytuacya nie jest roz- 
paczliwą. Udowodnia to p. Milukow 
paralelą ze stronnictwem, które zwy- 
ciężyło w kampanii wyborczej. 

„Związek 17 października, który prze- 
prowadził prawie cały swój komitet 
centralny do pałacu Taurydzkiego nie 
ma gruntu pod nogami... Nie zwołuje 
on zjazdu swych członków, ponieważ 
obawia się odsłonić swej słabości przed 
krajem. Nasza porażka formalna nie 
Następnie mó- 
wca przechodzi do działalności stron- 
nictwa Wolności Ludu w dwóch Du- 
mach uprzednich, w których to stron- 
niectwo odgrywało rolę dominującą, i 
podkreśla fakt, iż frakcya parlamentar- 
na stronnictwa Wolności Ludu nie 
tylko była kierownikiem tych Dum 
lecz swą znajomością rzeczy nadawała, 
im treść, wychowywała ludność Rosyi. 
Całym szeregiem przedłożonych ustaw 
trakcya podkreślała ideę przewodnią 
stronnictwa: odnowienie Rosyi przez 
zaprowadzenie szerokich politycznych 
i socyalnych reform na drodze taktyki 
bezwzględnie parlamentarnej. 


Idea ta nie spotkała się z początku 
z uznaniem w szerokich kołach ludno- 
ści, która pod wpływem haseł ruchu 
wolnościowego, sądziła iż stronnictwo 
k.-d. zwęża aspiracye narodu. Później 
jednak okazało się, że stronnictwo 
Wolności Ludu przeniknęło to, co się 
nazywa „realnem  ustosunkowaniem 
sił*, że prognoza polityczna partyi naj- 
bardziej wyraziła wymagania chwili, 
co wpłynęło na to, iż ta idea zapu- 
szcza coraz głębiej korzenie w świa- 
domości społeczeństwa. Powoli cała 
opinia kraju poczęła skupiać się około 
taktyki kadetów, odrywając się od 
taktyki stronnictw lewych. Stronni- 
ctwo Wolności Ludu poprowadziłoby 
kraj cały po wytkniętej przez siebie 
a obranej przez kraj drodze, gdyby 
stronnictwu nie postawiono  przeszko- 
dy w postaci aktu 3 czerwca. lstron- 
nictwo zmuszone zostało wystąpić do 
walki nie tylko z rezultatami kryzysu 
w opinii społecznej, lecz i z konwul- 
syami przewrotu, będącego rezultatem 
działalności stronnictw skrajnych. 

Wskazawszy następnie na represye 
rządowe, skierowane przeciwko stron- 
nictwu, na prześladowanie go bezwzglę- 
dne przez procesy sądowe, zesłania 
administracyjne i in., a których koro- 
ną jest akt 3 czerwca, mający na celu 
niedopuszczenie do instytucyi ustawo- 
dawczej wyznawców ideałów stronni- 
ctwa, mówca stwierdza, iż jednak do 
Dumy przeszło około 50 członków 
stronnictwa Wolności Ludu. „A to 
nie porażka, a tryumf! stronnictwo ze 
swych pozycyi nie zostało wyparte“. 

Stanowisko stronnictwa Wolności 
Ludu w trzeciej Dumie zobrazował p. 
Milukow w sposób następujący: „W o- 
beenej chwili miejsce stronnictwa nie 
w środkn, a na skraju i to odbiera 
stronnictwu jego rolę wpływową. Sprze- 
czność pomiędzy widomą porażką a 
rzeczywistem zwycięstwem — zasadni- 
cza cecha pozycyi stronnictwa i ono 
ma prawo liczyć na zmianę swego sta- 
nowiska w Dumie i ma prawo dążyć 
do tego. Stronnictwo Wolności Ludu 
jest głównem przedstawicielstwem kra- 
ju w Dumie. W głos jego wsłuchiwać 
się będą wszyscy ci, którzy nie chcą, 
aby Duma stała się departamentem 
kilku ministerstw, wszyscy ci, dla któ- 
rych jest drogą idea przedstawiciejstwa 
ludowego. Zgodnie z temi ideami bę- 
dzie szła działalność stronnictwa w Du- 
mie*. Mowę swą zakończył Milukow 
zapewnieniem, że stronnictwo dożyje 
lepszych dni i zachowa  niewzruszenie 
wszystkie swe dążenia i zadania .. 

Na wniosek p. Milukowa obrano pre- 
zydyum, w którego skład weszli pp. 
W. Dołżenkow (przewodniczący), A. 
Szyngarew i A. Pereleszin (asesorowie). 


Dołżenkow dziękuje za wyświadczony 
mu zaszczyt, podkreśla przeżywaną 
trudną chwilę polityczną i wskazuje 
na konieczność dla stronnictwa pozy- 
skania wpływów wśród włościan. W 
przyszłej Dumie — zdaniem mówcy — 
stronnictwo spotka się ze Ścianą, w 
której wypadnie powoli, lecz nieustan- 
nie, robić wyłom. Przygotowanie do 
tego jest najgłówniejszem zadaniem 
5-go zjazdu. 

Na trybunie zjawia się 7. Hessen. 
Wśród zebranych nastaje cisza grobo- 
wa. Mówca poświęca swe przemówie- 
nie zamordowanym  Hercensztejnowi 
i Iołłosowi, rzecznikom najwyższych 
ideałów stronnictwa: nadania włościa- 
nom ziemi i utrwalenia ustroju kon- 
stytucyjnego. 

Pamięć ich zebrani czczą przez po- 
wstanie, jak również pamięć zmarłych 
Muchanowa i Szyrkowa. 

Rozpoczynają się następnie obrady 
nad sprawami bieżącymi zjazdu. 

A. Korniłow komunikuje program 
prac zjazdu. 

I. Hessen komunikuje o warunkach, 
na jakich pozwolono na zjazd. Przed 
końcem zjazdu nie wolno ogłaszać w 
prasie o jego pracach. 

Następnie rozpoczyna się dyskusya 
nad sprawozdaniem komitetu central- 
nego, rozdanem na kilka dni przed 
zjazdem i składającem się z 5 druko- 
wanych arkuszy. A. Korniłow w ob- 
szernem przemówieniu podaje treść 
jego. 

Krol (Ekaterynburg) zapytuje, dla- 
czego w sprawozdaniu nie są wskaza- 
ne przyczyny wystąpienia z komitetu 
centralnego Mendelsztama i Szczepki- 
na. Następnie w sprawozdaniu powie- 
dziano, że działalność kom. centr. w 
państwie osłabła skutkiem  „ważniej- 
szych zadań“. 

Jakich to? — zapytuje mówca. 

Kolubaktn odpowiada, że organizo- 
wać Rosyę z Petersburga bez samo- 
dzielności prowincyonalnych organiza- 
cyi jest niemożliwem. Wina słabej dzia- 
łalności organizacyjnej jest winą orga- 
nizaeyi lokalnych. 

Iwanickij (Charków). Krol poruszył 
kwestyę zasadniczą i pierwszorzędną. 
Ze sprawozdania należy wyodrębnić 
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kwestyę o dyscyplinie partyjnej i skła- 
dzie kom. centr. 

Medisz (Charków) upatruje w odpo- 
wiedzi Kolubakina zamach kom. centr. 
na prawo zjazdu żądania wyjaśnień i 
krytyki (zdziwienie). Chcecie odebrać 
nam broń krytyki. Nie damy. 
Kolubakin. Nie nie rozumiem. Nie 
jestem członkiem k. c., lecz jestem 
członkiem , stronnictwa. Mam więc 
prawo wypowiadać się. 

Szyngarew. Działałność organizacyj 
na zamarła szutkiem warunków poli- 
tycznych. Na prowincyi stronnictwo 
zmuszone zostało schować się w pod- 
ziemia. Bardziej stanowcze stronnictwa 
nie wytrzymały walki o siłę organiza- 
cyi. Wyjście — zmiana warunków po- 
litycznych. 

Korniłow. O Szczepkinie i Mendel- 
sztamie k. c. może tylko tyle powie- 
dzieć, co sam wie. W sprawie dzia- 
łalności organizacyjnej k. c. wszystko 
zrobił, co tylko mógł. Zgadzam się 
z Iwanickim, że kwestye dyscypliny 
i składu należy wyodrębnić i skiero- 
wać część ich do komisyi organiza- 
cyjnej. 

Na tem zamknięto posiedzenie dnia 
pierwszego. De ny 


Z życia prowincyi. 


Luck, gub. Wołyńska, 28 października. 


(Decyzyc komitetów rodzicielskich i dozór poza- 
szkolny. —- Pornografia i przedstawienia teatral- 


no. — Akcya ratunkowa przeciwko zgniliźnie 
moralnej. — Imicyatywa ks. biskupa Niedzial- 


kowskiego. -- Biblioteka polska. -- 
szłego księgozbioru). 


W gazecie „Wiestnik Wołyni* (n-r 
72) zamieszczono sprawozdanie z dzia- 
łalności komitetu rodzicielskiego przy 
ll-em gimnazyum w Żytomierzu za r. 
1906/7. Są tam dwa znamienne i in- 
teresujące szczegóły: 1) iż na sesji 
16-go lutego komitet postanowił wystą- 
pić do naczelnika gubernii o wydanie 
zakazu restauracyom, bufetom i wogó- 
le zakładom gastronomicznym — sprze- 
daży uczniom napojów wyskokowych 
(żądanie to gubernator uwzględnił) i 2) 
że większością 28 głosów zdecydował 
przywrócenie dozoru pozaszkolnego. 
Podobne postanowienie powziął nieda- 
wno komitet rodzicielski progimna- 
zyum żeńskiego w Łucku i poszedł 
jeszcze dalej, przyznając prawo poza- 
szkolnej kontroli, prócz personelu pe- 
dagogicznego, osobom  postronnym. 
Wstrzymując się od jakichkolwiek ko- 
mentarzy nad temi dwoma faktami, 
notujemy dalej, iż popularne a tanie 
broszurki o posiewie anarchistyczno- 
socyalistycznym oraz różne świstki 
pornograficzne rozpleniły się na naszej 
glebie i chętnych znajdują nabywców. 
Niedawno policya skonfiskowała tego 
pieprznego towaru na znaczną sumę u 
jednego z ulicznych kamelotów. 

Goszcząca u nas prawie ciągle trupa ro- 
syjsko-żydowska uprawia przeważnie 
pikanterye, zaś jaskrawe anonse 0 
„pewnej szczerości kostyumów*, z po- 
wodu czego wstęp na sztukę dozwolo- 
ny niby tylko „dorosłym ', napełniają 
pustą zazwyczaj dyrektorską kabzę. 

Ongi ś. p. arcybiskup Feliński, któ 
rego ród z tych stron się wywodzi, 
dla mnogości kościołów nazwał Łuck 
„małym Rzymem“, dziś raczej porów- 
nanie z „małym Babylonem“ byłoby 
mu do twarzy. Podkreślamy: „z ma- 
łym*, bo na stworzenie czegoś w wiel- 
kim stylu, czegoś imponującego, za 
wiele w naszych żyłach płynie hypo- 
kryzyi i wrażliwości na doraźne im- 
pulsy, a przytem nie zapominamy ni- 
gdy „qu'il faut sauver les apparences“. 

Mielismy wprawdzie w czerwcu mi- 
sye 00. Redemptorystów. Pod wraże- 
niem gromów, które spadały z kazal- 
nicy i kruszyły pancerz naszych nało- 
gów, doznawaliśmy skruchy i przysię- 
galiśmy na różne prywacye. Pobudli- 
wość ascetyczna dosięgła dyapazonu. 
Run trwał na kaplicę katedralną, gdzie 
ślubowano różne  wstrzemięźliwości. 
Aliści ten słomiany entuzyazm wysechł 
do cna powoli. Dawne nawyki wzięły 
górę. 

A więc mało nam chwilowej podnie- 
ty, ale potrzeba stałej krynicy, skąd 
dusze nasze mogłyby czerpać ukojenie. 

Mając to na względzie, J. E. ks. bi- 
skup Niedziałkowski, który ubiegłe 
3 tygodnie gościł w murach naszej 
prastarej katedry, jako częściową akcyę 
ratunkową przeciwko szerzącej się zgni- 
liźnie, zapoczątkował urządzenie przy 
miejscowem Towarzystwie dobroczyn- 
ności biblioteki polskiej, katolickiej, ku 
podniesieniu etycznego poziomu umy- 
słów i oczyszczeniu od zgubnych no- 
woczesnych naleciałości.  Inicyatywa 
dostojnego Pasterza, której zrealizowa- 
nie przyczyniłoby się do ufundowania 
jeszcze jednej instytucyi polskiej, tak 
pożądanej na tutejszych kresach, spo- 
tkała się z największem uwielbieniem 
ze strony jednostek, otoczonych mro- 
kiem obyczajowej ciemni i szukających 
oparcia w sferach, od Boga powoła- 
nych. Myśl tę pochwycono z zapałem 
i zrazu około 100 osób zgłosiło się, 
jako członkowie przyszłej biblioteki. 
Atoli skoro na zebraniu organizacyj- 
nem, 11-go października, na które na 
zaproszenie ks. Biskupa przybyło trzy- 
dzieści kilka osób z miejscowej inteli- 
gencyi, z przemowy dostojnego inicya- 
tora stało się oczywistem, iż zamie- 
rzony księgozbiór tolerować będzie 
tylko dzieła. chrześcijańsko-katolickie, 
wszelkie zaś edycye, które pod pozo- 
rem częstokroć pięknej a olśniewającej 
tormy, propagują złudny sensualizm, 
albo też błędy, przez najnowszą ency- 
klikę „Pascendi Dominici* potępione, 
ulegną wykluczeniu, cyfra pierwotnie 
zapisanych osób ogromnie zeszczuplała 
i tylko garść niewielka postanowiła do- 
pomódz Pasterzowi w podjętem prze- 
zeń zadaniu. 

Na zebraniu powyższem, które obe- 
enością swoją zaszczycił także ks. pra- 
łat Stawiński, proboszcz kijowski, doko- 
nano wyborów do zarządu biblioteki, 
do czego zaproszono następujące osoby: 
ks. biskupa Niedziałkowskiego, ks. pra- 


Zarząd przy- 


łata Stańkowskiego, proboszcza łuckie- 
go, ks. Lechmana, kapelana szkół miej- 
scowych, hr. Czesława Ilińskiego, p. 
Adelinę Zajkowską, znaną poetkę ili- 


teratkę, mecenasa Felińskiego, jako 
zastępców: mec. Roguskiego i pannę 
Miłobędzką. 


By udostępnić uczestniczenie najszer- 
szym warstwom — minimum składki 
rocznej oznaczono na rb. 3, zezwalając 
na miesięczne raty po 25 kop. 

J. B. ks. Biskup zaofiarował na za- 
kupno książek rb. 50 i pozwolił korzy- 
stać z obszernej sali w gmachu kate- 
drainym, gdzie czytelnia mieścić się 
będzie. Trzy na początek będą w niej 
działy: dla ludu, dla młodzieży gimna 
zyalnej i dla dorosłej inteligencyi. Daj 
Boże, aby owa biblioteka stała się 
spójnią, około której zjednoczą się, hoł- 
dujące prawdziwemu  katolicyzmowi 
żywioły, pomnąc, iż ludność nasza pol- 
ska tylko w wierze katolickiej znajdzie 
ostoję od grożącego zalewu. > 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów.) 


Pożar na st. Drokja. W dn. 28 
października na st. Drokja Poł.-Zach. 
kolei żel. zapalił się magazyn z ładun- 
kami. W ciągu 20 minut płomienie 
ogarnęły cały magazyn i krytą platfor- 
mę. W ciągu pół godziny spaliły się 
wszystkie ładunki. Przyczyna pożaru jest 
niewiadoma; straty jeszcze nie obliczone. 


— W Plkowie, pow. winnickiego, miejscowy 
obywatel Safonow w rozmowie ze znajomymi 
poskarżył się niedawno, że otrzymał list od 
partyi bojowej soc.-rewolucyonistów z żądaniem 
50,000 rb., w przeciwnym bowiem razie enie po- 
może ci ani Nicca, ani zagranica». Jak donosi 
«Rada» p. S. na skutek powyższego listu wyje- 
chał zagranicę. 


— Strajk roznosloleli gazet. Z Zytomierza 
donoszą do «Kij. Wiestiej», że od kilku dni 
miejscowi roznosiciele gazet bojkotują żytomier- 
ski organ postępowy «Wiestnik Wołyni». Przy- 
czyna strajku jest ta, że roznosiciele nie chcą 
płacić po 3 i pół kop. za numer, jak to było 
dotychczas, a tylko po 3 kop. «Dlaczego wy- 
dawca ma brać od nas po 13 rb. rocznic, jeśli 
prenumeratorowie płacą tylko 7». Tak myślą 
roznosicielę: Bojkot ten zmusił AE «Wiest. 
Woł.» do puszczenia na miasto swoich roznosi- 
cieli. Zaniepokojeni teim roznosiciele udali się 
do policmajstra z prośbą o niewydawanie no- 
wym roznosiciełlom pozwolenia na prawo sprze: 
dawania gazet, ale prośba ia zrobiła oczywiście 


fiasco. Wątpliwem jest, czy strajk ten potrwa 
długo, wkrótce bowiem rozpoczyna swe obrady 
Duna i popyt na pisma ogromnie wzrośnie. 


Korespondent «Wiestiej» n Za- 
chowywanie się policyi względem roznosicieli 
nie mających pozwolenia: natychmiast pakują 
ich do aresztu i konfiskują wszystkie pisma, 
o ile nie są w duchu «Wol. Zyzni». lub też 
<Kijewlanina>. 

-- Głodówka» w więzieniu humanskiem, któ- 
ra trwała tam całe pięć dni, skończyła się na- 
reszcie. Żądania więźniów o przedstawienie 
im oskarżenia nie zostały zaspokojone 

— W obawie cholery. Wobec szerzących się 


zaznacza przytem za- 


pogłosek, że w galicyjskim Husiatynie zdarzyło 
się kilka” wypadków "holery, podolski guber- 
nialny zarząd ziemski, celem sprawdzenia po- 


głosek tych, oraz powzięcia odpowiednich środ- 
ków w Husiatynie rosyjskim. delegował tam 
studenta medyka. Okazało się wszakże, że w 
galicyjskim Husiatynie cholery niema, a więc 
i w rosyjskim niema czego się jej obawiać. 

— W Barze, pow. mohyiowskiego. organi- 
zuje się —według wiadomości «Pod.»— klub to- 
warzyski. 

— W Płoskirowie utworzono towarzystwo 
wzajemnej pomocy na wypadek śmierci. 

— Eplzootla Od lipca już w całej 
gubernii podolskiej grasuje jaszczur. [pizootia 
ogarnęła prawie wszystkie powiaty, zwłaszcza 
zaś pow. jampolski, uszycki, mohylowski. la- 
tyczowski i kamieniecki. W sierpniu ginęły na 
jaszczur tysiące bydła rogatego. Obecnie epi- 
zootia nieco się zmniejsza. 

Wieć Taużna, pow. bałckiego, jest jedną 
z największych wsi gub. podolskiej, ale zarazem 
słynie—jak donosi <«Pod.»—z napadów, rozbojów 
i kradzieży, oraz awantur i bijatyk. W dniu 14 
października niejaki I T. obchodził swoje we- 
sele. Pan młody oddawna już miał zatarg z G. 
i ten postanowił się na nim zemścić. Dowie- 
dziawszy się o tem, ojciec narzeczonej K. za- 
rosił obu przeciwników do siebie i przy kie- 
iszku pogodził ich z sobą. Pomimo to w dniu 
wesela 6. kupił za kilka rubli wódki, zaprosił 
15-1u podobnych sobie awanturników, uzbroił ich 
w różne narzędzia i napadł z nimi ma dom, w 
którym odbywało się wesele. Gospodarz domu 
K. zaczął do napastników przemawiać, ale jeden 
z nich rzucił się na niego i ciężko poranił. 
Wszczął się popłoch i hałas; weselni goście mo- 
cno podchmieleni, rzucili się na uciekających 
napastników. Ponieważ wśród nich znajdowaś się 
młody włościanin L., mieszkający w kocu. we- 
seinicy otoczyli dom jego. W tejże chwili zbliżył 
się ojciec młodego L. Widząc chatę otoczoną, a 
nie wiedząc co się stało, zapytał o przyczynę 
zbiegowiska. Tłum z rykiem «za syna pobijemy 
ojca», rzucił się na starego i tak go pobił, że w 
przeciągu godziny zmarł, nie odzyskując przyto- 
mności. Siedem osób aresztowano. 


Mały fejleton. 


Losy nasze tak są obfite w „biedę*, 
że kiedy mowa o jakimkolwiek jej ob- 
jawie, nie powiadaj nigdy, że jest on 
„pierwszy i dotąd u nas nieznany...“ 

Spojrzyj poza siebie i w stuletnim 
archiwie naszych losów dopatrzysz łac- 
no — jego poprzednika. 

A więc i słynny wóz Drzymały... 

Taki wóz jest jedyny na świecie, ale 
nie u nas w Polsce, bo u nas w Pol- 
sce on miał już swego przodka, który 
według „Gazety Gdańskiej“ zwał się 
wozem Pełplińskiego. 

Działo się to przed dwoma laty na 
Kaszubach w czterokilometrowem od- 
daleniu od Kościerzyny. 

Gbur (gospodarz) Jan Pełpliński miał 
nad jeziorem +00 morgów gruntu, a w 
tej liczbie 100 morgów boru, ponieważ 
atoli wydział powiatowy składał się 
wyłącznie prawie z miłosiernych Niem- 
ców, więc uznał, że gbur nasz nie zdo- 
ła się na tej ziemi wyżywić i ratując 
lekkomyślnego kaszubę od głodowej 
śmierci, odmówił mu pozwołenia na wy- 
budowanie osady. 

Wydział miał „miłosierdzie“, a Peł- 
pliński posiadał upór... a może był to 
nietylko upór. 

Sprzedaje więc Kaszuba 250 morgów 
ojcowizny, za zdobyty w ten sposób 
grosz kupuje inwentarz i własnemi rę- 
koma buduje na czterech poczciwych 
kołach dla siebie i dla swojej rodziny 
wóz mieszkalny. 

Wybudował tedy wóz i zaopatrzył go 
w dyszel, aby pruska Żandarmerya nie 
wątpiła. iż jest to wehikuł. 


prawie 


w" 
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Wybudował i zamieszkał w owym 
domu na kołach i z dyszlem, a gdy 
dziwiąc się, pytano go. czy w takiem 
niewygodnem siedlisku wytrzyma, Ka- 1 
szuba odpowiadał: $ 

— „Ciej Ponbog wnetk nie zmieni, 4 
to my i dłużej wytrzymome:* 

I wytrzymuje... 

Wytrzymuje Pełpliński na Kaszubach 
i jego brat, Drzymała. w Wielkopolsce 
i jego brat Kubica na Śląsku i inni 
tych braci bracia, którzy na odwiecz 
nych ziemiach ojeowskich siedząc gro- 
madnie, posiadają każdy „swoje Wozy“. 
zbudowane odśrodkową siłą „praw wy- 4 
jątkowych...* 


Bośmy wszyscy. jakoby jeden wielki 
naród Drzymałów. 

Na każdym kroku słyszymy okrzyk 
— zasięl.. i w obrębie tego: „zasię!“ 
budujemy sobie „wozy mieszkalne." 

I żyjemy se w onych wozach, a by- 
wa, że i pod wozami... 

Jenośmy powykręcali 
mowali koła. 

A powiadamy, 
ski: 

Ciej Ponbog wnetk nie zmieni, to 
my i dłużej wytrzymome. 


Czarny Jegomość. 


dyszle i poha- 


jako mawia Pełpliń- 


KRONIKA. 


— Z kościoła św. Mikołaja. We wto- 
rek 30 października o godz. 12-ej w po- 
łudnie J. E. Biskup łucko-żytomierski 
ks. Karol Niedziałkowski zwiedził no- 
wobudujący się kościół pod wezw. 
S-go Mikołaja w asystencyi proboszcza 
ks. prałata Stawińskiego, przy udziale 
prezesa komitetu p. Leonarda Jankow- 
skiego i budowniczego Władysława Ho- 
rodeckiego, obejrzał we wszystkich szcze- 
gółach roboty. wykonane we wnętrzu 
kościoła w czasie budowlanego sezonu 
bieżącego roku na sklepieniach, ścia- 
nach, pilonach, jakoteż fryz idący na- 
około kościoła, wyraził zupełne zado- 
wolenie z dokonanych robót i udzielił 
swego pasterskiego błogosławieństwa 
wszystkim uczestnikom budowy ko- ¿ 
ścioła i ofiarodawcom. 

-—— Z kościoła św. Aleksandra. D. 31 
pażdziernika o godzin. 5-ej po południu 
odbędzie się uroczyste zakończenie Ró- 
żańcowego nabożeństwa. 

Dnia 1 listopada z powodu przypa- 
dającej uroczystości Wszystkich Swie- 
tych, odbędzie się uroczyste nabożeń- 
stwo. Po Mszy św. odprawionej o godz. 
10-ej J. E. Najdostojniejszy nasz Pa- 
sterz będzie udzielał wiernym Sakra- 
mentu Bierzmowania. O poa 5-ej po 
południu odprawione będą podwójne 
nieszpory i nabożeństwo żałobne z pro- 
cesyą za dusze zmarłych. 

Dnia 2 listopada w piątek, przypada 
Dzień Zaduszny. Nabożeństwo żałobne 
rozpocznie się o godz. 10-ej rano. Pod- 
czas uroczystej sumy 0 godz. 11-ej ka- 
zanie wygłosi ks. proboszcz kan. Ka- 
zimierz Stawiński. Tegoż dnia wrazie 
sprzyjającej pogody odbędzie się ża- 
łobne nabożeństwo na cmentarzu a god. 
4-ej po południu. 

— Musica sacra. W dniach 1 i 2 
listopada, w kijowskim kościele kato- 
lickim wykonane zostaną podczas sumy 
p artystycznym kierunkiem p. B. 

imperg'a następujące utwory z dzie- 
dziny muzyki kościelnej. l 

1) W dzień Wszystkich Swiętych: 
„Missa in fis-moll* Zangla na chór 
mieszany. 

2) W dzień Zaduszny: „Missa pro 
defunctis* Mitterer'a, na chór mieszany 
z akompaniamentem kwartetu puzonów 
(tromboni) i organów, a po sumie, jako 
dodatek, organo solo: „Marche funèbre“ 
Chopin'a. 

Z P.T G. Z powodu niedojścia do 
skutxu Walnego Zgromadzenia człon- 
ków P. T. G. w dniu wczorajszym 
wskutek niestawienia się przepisanej 
ilości członków, następne Walne Zgro- 
madzenie, ważne bez względu na ilość 
przybyłych członków odbędzie w dniu 
6 listopada r. b. w lokalu P. T. G. 

— Z uniwersytetu. W dniu 26 paź- 
dziernika rektor zatwierdził statut kół- 
ka Kaukaskiego. Koło to na początku 
swej działalności urządzi wieczorek 
Kaukaski. 

— Jutro o godz. 11 r. w 11 aud. odbę- 
dzie się wiec przyrodników 4 kursu, 
mających zamiar składać egzamina 
państwowe w końcu 1907/8 roku aka- 
demickiego. 

— We czwartek odbędzie się zebranie 
Kółka literacko-naukowego o g. 6-ej 
wiecz. w 12 aud. Zebranie to będzie 
poświęcone ostatecznemu  zatwierdze- 
niu ustawy Kółka. 

— Prywat docent Wobłyj proponuje 
wszystkim studentom, mającym Za- 
miar przyjąć czynny udział w przewi- 
dywanym spisie ludności, uczęszczać 
na praktyczne zajęcia ze statystyki. 
Studenci innych wydziałów mogą do 
tego należeć. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
miłośników przyrody odbędzie się dnia 
1 listopada 1907 r. o godz. 71, wie- 
czorem w gabinecie botanicznym w 
uniwersytecie (wejście od ul. Włodzi- 
mierskiej, pierwsze drzwi frontowe w 
podwórzu północnem). 

Zarząd towarzystwa podaje do wia- 
domości członków takowego, że w nie- 
dziele dnia 4 i 11 listopada, otwarty 
będzie gabinet zoologiczny w uniwer- 
sytecie dla członków Towarzystwa mi- 
łośników przyrody i ich rodzin. Oglę- 
dziny odbywać się będą o godz. 12 pod 
kierownictwem prezesa sekcyi zoolo- 
gicznej prof. Korotniewa, objaśnienia 
będą dawać specyaliści. 

Dnia 4 listopada obejrzane zostaną 
kolekcye ornitologiczne, d. 11 listopada 
ichtyologiczne. 

— QOkólnik gubernatora kijows deg 
Gubernator kijowski rozesłał wczoraj 
prezydentom miast w gubernii ki- 
jowskiej okólnik głównego zarządu do 
spraw gospodarki miejscowej, za- 
wiadamiający, że dla miejskich _ zarzą- 
dów publicznych mogą być otwierane 
w banku państwa, w jego fiHach i w 
kasach rachunki bieżące dla lokowa- 
nia sum. 


a 
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— Polecenie gubernatora kijowskiego. 
Gubernator kijowski przesłał poliemaj- 
strowi miejscowemu skargę właścicieli 
i przedstawicieli browarów miejsco 
wych: Schulza, Richerta, Marra i in- 
nych, na postanowienie obowiązujące 
kijowskiej rady miejskiej 0 ogranicze- 
niu handlu w piwiarniach i polecił bez- 
zwłocznie przedstawić dane, w jakich 
warunkach odbywa się ów handel w 
piwiarniach i dużych restauracyach. 

— Zatwierdzenie wyborów na prezy- 
dentą miasta. Gubernator kijowski Za- 
twierdził p. Grincewicza w godności 
radomyskiego prezydentu miasta i za- 
wiadomił o tem wczoraj główny zarząd 
do spraw gospodarstwa miejscowego. 

— Nowe urzędy na kolei Poł.-Zach. 
Od d. 1 stycznia 1908 r. na kolejach 
Poł.-Zach. utworzone będą urzędy re- 
wizorów handlowych. Rewizorów ta- 
kich będzie 10, pobierać będą po 2,400 
rb. rocznie. 

— Odesa - Bachmacz. Odeski komitet 
giełdowy zwrócił się do ministrów 
skarbu i handlu z prośbą o jaknaj- 
prędsze przeprowadzenie linii kolejowej 
„Odesa-Bachmacz*. 


Uzbrojenie służby drogowej na ko- 
lei. Wczoraj rozesłano zawiadomienie, 
że zarząd kolejowy po porozumieniu się 
z miejscową żandarmeryą kolejową, 
zaopatrzył urzędników w broń palną. 
Na stacyach rozklejone będą ogłosze- 
nia, które informują urzędników, w ja- 
kich wypadkach używać mogą broni: 

a) Podczas odpierania wszelkich na- 
padów zbrojnych na urzędników, po- 
dróżnych, pociągi i stacye oraz przy 
spotkaniu oporu zbrojnego. 

b) Podczas napadu i oporu niezbroj- 
nego, ale dokonywanego przez kilka 
osób, lub przez jedną nawet, jeśli u- 
rzędnikowi grozi niebezpieczeństwo. 

c) Przy schwytaniu złoczyńców na 
psuciu toru kolejowego, niszczeniu wła- 
sności kolejowej. 

d) Gdyzłoczyńca na dwukrotnyokrzyk 
„Stój“ i ostrzegawczy wystrzał w po- 
wietrze zacznie uciekać i nie będzie 
możności schwytania go. 

e) Gdy schwytany złoczyńca sprobuje 
uciekać i nie będzie można go schwytać. 

Kolejarzy uzbroić zarząd zamierza w 
rewolwery systemu „Iver Johnson“. 


— Statystyka cholery w mieście. Do 
szpitala Aleksandrowskiego w ciągu 
dnia wczorajszego przywieziono 5 cho- 
rych, wypisało się 7 osób, pozostało 
w szpitalu 58 osób. 

„Le szpitala Kiryłowskiego wypisało 
się 5 osób. Pozostało w szpitalu 28 
osób. 

W szpitalu dla robotników pozostało 
3 chorych. 

Ze szpitala żydowskiego wypisało się 
9 osób. Pozostało w szpitalu 6 osób. 

Do szpitala wojskowego przywieziono 
4 chorych, wypisało się 9, pozostało 73 
chorych. 

W szpitalu przy Ławrze pozostało 3 
chorych. 

W ciągu dnia wczorajszego zachoro- 
wało 9 osób. wypisało się ze szpitali 
30 osób. 

Ogółem przez czas trwania epidemii 
w Kijowie zachorowało na cholerę 1215 
osób. Zmarło 357 osób. Pozostaje w 
szpitalach 171 chorych. 

— Restauracya więzienia czerkaskie- 
go. Miejscowa władza wydała rozpo- 
rządzenie odrestaurowania więzienia 
czerkaskiego. 

Z Petersburga wyjedzie w tych dniach 
w celu dokonania rewizyi w więzie- 
niach gub. kijowskiej 
szczególnych poleceń. 

— Kara śmierci. Wczoraj o świcie 
na górze Łysej wykonano wyrok śmier- 
ci na Dubrowie, skazanym przez sąd 
wojenno-okręgowy na powieszenie za 
zamordowanie stójkowego Hreczki w 
Białej Cerkwi.  Stracony należał do 
liczby więźniów, usiłujących uciec z 
więzienia łukjanowskiego. Jego schwy- 
tano, brata zaś jego, Nauma, zabito 
przy pościgu. 

— W śprawie ucieczki z więzienia 
łukjanowskiego. Całą dobę ubiegłą po- 
licya spędziła na poszukiwaniu zbie- 
giych z więzienia łukjanowskiego D. 
wańca i W. Ponomarenki. Wszędzie 
rozesłano kozaków i konnych strażni- 
kow. Obaj zbiegowie byli przewódca- 
mi spisku: oni pierwsi rzucili się na 
dozorcę więziennego, Artemienkę i, o- 
bezwładniwszy go, pierwsi znaleźli się 
poza ogrodzeniem więzienia. Z dwóch 
więźniów ranionych podczas pościgu, 
Boruch Bronstein zmarł w nocy. Pod- 
czas ucieczki, jeden ze zbiegów rzucił 
na ścigających go żołnierzy bombę 
blaszaną, która na szczęście nie wy- 
buchła. 


— Opis inwentarza. Wobec tego, że 
właściciel sklepu z bronią Korniłow 
(ul. Prorezna 19) kategorycznie odmó- 
wił zapłacenia 500 rb. kary, na jaką 
skazany został za niedokładne prowa- 
dzenie książek, wczoraj dokonano opi- 
Su części towarów znajdujących się w 
sklepie. W tych dniach odbędzie się 
sprzedaż rzeczy opisanych. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał z Woroneża i zamiesz- 
ał w hotelu „Europejskim“ wicegu- 
bernator woroneski, K. Szydłowski. 


— SCHWYTANIE RZECZY KRADZIO- 
NYCH. W lombardzie dyżurny agent policyi 
słedczej zaaresztował Zubienkę, który przyniósł 
do zastawu skradziony zegarek złoty z łańcu- 
szkiem. Tu równicż niejakiemu Auagnostopuło 
odebrano drogi medalion z szafirami. Przed 
tem zaś odebrano dwa zegarki złote, branso- 
letkę i lornetkę z masy perłowej. Wszystkie te 
przedmioty znajdują się w oddziale policyi 
śledczej, 

— KRADZIEŻE. W mieszkaniu pomocnika 
naczelnika stacyi Kijów I p, Adama Nowickie- 
go popełniono kradzież rzeczy i pieniędzy na 
sumę 766 rb. 


„— W restauracyi «Moskwa» na  Besarabce, 
Michał Pienowicki, skradł 4 palta męskie, ale 
został w porę schwytany. 

— NOŻOWNICTWO. Onegdaj na S.-Polan- 
ce jakiś nieznajomy zadał nożem cios w brzuch 
stolarzowi S. Klimusżkinowi. Rannego odwie- 
Złono do Aleksandrowskiego szpitala. Stan jego 
Jest groźny. 

— NAPAŚCIE. W poniedziałek wieczorem 
awóch nieznajowych napadło na rzechodzącego 
ulicą Mieżygorską Elgerta, zerwało zeń czapkę 
barankową i zaczęło uciekać, Elgert zaczął ich 
gonić, wtedy ci zuów rzucili się ha niego i ode- 


brawszy mu portfel z 988 rb, znikli bez 
śladu, 


urzędnik do|P 


"- Na al. W.-Dorozożyckiej trzech rabusiów 
napadło na studenlia J. Licheckiewicza i o- 
brało mu porimonetko z 30 rb. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. M. Pry- 
szczep, jadący onegdaj konno ul. Mieżygorska 
najechał na 7-letniego Michała Basa. Koń ko- 
pytem uderzył dzieciaka, tak. że go odwieziono 
do Aleksandrowskiego szpitala. 


TEATR i MUZYKA 


„Karykatury* J. A. Kisielewskiego w wy- 
konaniu „Miłośników sztuki*. 


Można szczerze powinszować „Miło- 
śnikom sztuki* znakomitego wyboru 
reżysera, bo niedzieine przedstawienie 
„Karykatur* Kisielewskiego, to przede- 
wszystkiem zasługa — pana Siemaszki. 
Wytrawna ręka doświadczonego tea- 
tralnego technika i artysty zdołała z 
luźnej gromadki wytworzyć sprawny 
zespół, który może poraz pierwszy dał 
nam wrażenia — prawdziwej sceny. 
Zwłaszcza w scenach tłumnych poru- 
szano się umiejętnie i składnie, nie 
było tłoku i „niespodzianek*, wszystko 
zostało należycie przewidziane i wyko- 
nane zręcznie i dokładnie. 

Od pierwszej chwili podniesienia kur- 
tyny, do ostatniego momentu uwagę 
widzów ogniskowała przedewszystkiem 
p. Radwan, której prostota i pełna ar- 
tyzmu naturalność, połączona z nieza- 
przeczoną intuicyą, potrafiły wydobyć 
z roli Zosi „prawdę“ i rzucić ją w for- 
mie pociągającej i pięknej — widzom. 
Pani Radwan ma duży talent i potrze- 
buje tylko większego oswojenia się ze 
sceną, większej swobody — ruchów... 

Równie „dobrym* był p. Temeski, 
który komizm poczciwego safandulstwa 
Borkowskiego umiał nader umiejętnie 
wykorzystać, i p. Jarema, jak zawsze 
w rolach charakterystycznych wyborna 
i pani Pobóg, która dała bardzo do- 
brze wykończony typ „mamy“ i p. Za- 
lewska i wogóle wszystkie panie, nie 
wyłączając Joasi, która była bardzo 
zręczną, ale i leniwą p. służącą, bo 
trzymając w ręku rozpylaczkę w żaden 
sposób użytku zrobić 4 niej nie 
chciała... 

Kilka poszczególnych uwag dla p. 
Zarembianki... Panna Z. posiada iskier- 
kę, ale zużytkowuje ją nierównomier- 
nie. W ciągu nawet jednej i tej samej 
sceny, zauważyć się daje przypływ 
i odpływ, jeżeli nie energii, to „uwagi“. 
To też, jako Stefania, miała wyko- 
nawczyni chwile bardzo szczęśliwe i— 
szare. Zwłaszcza na „grę“ głosu należy 
zwrócić baczniejszą uwagę. 

Panu Herbertowi w roli Relskiego— 
głos nie dopisał. Samo wżycie się w 
rolę bez odpowiedniego organu dla wy- 
rażenia uczuć, zwłaszcza silnie drama- 
tycznych — nie wystarcza. 

Pozostali „koledzy“ Relskiego wy- 
wiązali się ze swego zadania bardzo za- 
dawalniająco, nadrabiając miejsca słab- 
sze werwą i humorem. Na wyróżnienie 
zasługują pp.: Tokarzewski i Sulima. 

Wogóle całe niedzielne przedstawie- 
nie „Karykatur* było bardzo dobre, a 
„pełna“ sala darzyła artystów hucznemi 
oklaskami. 


— 


CYRK „HIPPO PALACE". 


ll-ty dzień walk. W pierwszej walce Moldt 
zwyciężył Karola Nadżi w przeciągu 655". 

Druga pomiędzy Retingiem a Le Bouche za- 
c się zwycięstwem tego ostatniego i trwa- 
a 435". 


Walka pomiędzy Charczenko a Larsonem by- 

ła bardzo ożywioną, lecz nieciekawą, jak i dwie 
ierwsze. Charczen£o z puuktu atakuje Larsona 

1 kładzie go po upływie 535”, 

Czwarta walka pomiędzy Bellingiem a An- 
dersonem zapowiadała się nader ciekawie, lecz 
skończyła się nagle i nieprzewidzianie zwycię- 
stwem Bellinga. Trwała 3'45”, y 


Walka pomiędzy Absem a Zamukowem, na- 
der ciekawa z powodu uiczwykłej siły obu za- 
pasników, trwała 32'30" i zakończyła sie zwy- 
cięstwem Absa. i - > 


 — 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


— $. p. Roman Baczyński. Z Paryża 
dochodzi nas wiadomość o zgonie je- 
dnego z najstarszych tamtejszych emi- 
grantów naszych, ś. p. Romana Ba- 
czyńskiego, zmarłego dnia 12-go b. m., 
w 86-ym roku życia. 

Urodzony „w _ Kieleckiem, ś. p. Ba- 
czyński kończył szkoły w Radomiu, 
aplikował w tamtejszym rządzie gu- 
bernialnym i brał żywy udział w ów- 
czesnym ruchu literackim, wydając w 
roku 1848-ym wspólnie z Edwardem 
Mroczkowskim pismo zbiorowe „Rado- 
mianin*, w którem drukowane były 
Jego drobne utwory poetyckie. 

Należał do młodego grona, na które- 
go czele stał Zmorski, przesiedział pół 
roku w cytadeli warszawskiej i w r. 
1849-ym emigrował do Francyi. Tam 
w ciężkich warunkach bytu oddał się 
pracy handlowej, założył następnie i 
szeroka rozwinął dom sprzedaży wyro- 
bów chemicznych, który zamknął do- 
piero przed kilku laty, po zgonie jedy- 
nego syna. $ 

Biorąc udział w życiu emigracyjnem, 
zaprzyjaźniony z niedawno zmarłym 


Rusteyką, ś. p. Baczyński był wicepre-|k 


zesem, a w końcu członkiem honoro- 
wym Towarzystwa czci i chleba. Dnia 
15-go października r. b. po nabożeń- 
stwie żałobnem, odprawionem w ko- 
ściele St. Merry (przy ul. St. Martin) 
przez ks. prałata Postawkę z misyi pol- 
skiej w Paryżu, odprowadziło zwłoki 
zmarłego na cmentarz Póre Lachaise 
grono rodziny i rodaków, między któ- 
rymi znajdowali się: prezes Tow. czci 
i chleba, Wł. hr. Zamoyski, WŁ. Mi- 
ckiewicz, oraz zakonnice i sieroty pol- 
skie z zakładu św. Kazimierza, 


Polskie Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych w Petersburgu. Z dniem 28-ym 
października rozpoczęło swoją działal- 
ność założone w Petersburgu Towarzy- 
stwo Polskie Zachęty Sztuk Pięknych. 

Towarzystwo składa się z czterech 
sekcyi: literackiej, muzycznej, sztuk 
plastycznych i dramatycznej, z których 
każda korzysta z szerszej autonomii. 
Zadaniem Towarzystwa jest zarówno 
szerzenie zamiłowania do sztuk pię- 
knych, ze szczególnem uwzględnieniem 
sztuki polskiej, jak zrzeszenie sił na- 
szych artystycznych nad Newą, ku po- 
mocy wzajemnej moralnej i materyal- 
nej. Towarzystwo posiada (na wybrze- 


DoZ PSE N NAP IR 


żu Fontanki Nr 83) własny lokal z ob- 
szerną salą, czytelnią, pracownią dla 
artystów malarzy i rzeźbiarzy, salą ja- 
dalną, oraz licznemi ubikacyami. W naj- 
bliższym czasie Towarzystwo zamierza 
urządzić wystawę sztuki polskiej, oraz 
szereg koncertów, odczytów i przed- 
stąwień dramatycznych. W poniedział- 
ki i piątki, począwszy od 5 listopada, 
odbywać się mają zgromadzenia towa- 
rzyskie, których nie zechcą pomijać 
pewni powitania serdecznego goście 
z kraju. 

Do składu Zarządu weszli: Wincenty 
Poklewski-Koziełł (prez.), Bohdan Ku- 
tyłowski, Erazm Dłuski, Wiktor Mazu- 
rowski, Stanisław Kłokocki, Henryk 
Lewestam i Bronisław Barylski. 


—— 


Palazzo Strozzi. Gazety floren- 
ckie donoszą, że książę Piotr Strozzi, 
senator, ofiarował rządowi włoskiemu 
historyczny pałac we Florencyi'do ku- 
pna za cenę trzech milionów franków. 
Książę Strozzi zmarł on na chorobę 
sercową. Jak wiadomu, był on żo- 
naty z Zofią hrabiną Branicką, córką 
hr. Maryi Braniekiej z Białocerkwi, a 
siostrą ks. J. Radziwiłłowej z Nieświe- 
ża, ale od dwóch lat księstwo Strozzi 
rozeszli się, a księżna mieszka obecnie 
przy matce w Paryżu. Pałac ks. Stroz 
zich jest jednym z napiękniejszych nie- 
tylko we Florencyi, ale i w całych 
Włoszech. 


-— Testament ks. Strozziego. 
Czytamy w „Czasie* krakowskim: 


Donieśliśmy tymi dniami, że we Florentyi 
zmarł ks. Piotr Strozzi, ożeniony z Polką, Wura- 
bianka Zofią Branicką z Białocerkwi, i że zapi- 
sał on swój pałac, mający wielką wartość arty- 
styczną i historyczną, rządowi włoskiemu. Owóż 
co do tego zapisu nadchodzą teraz nowe szcze- 
góły, wskazujące na to, że zapis ten obciążony 
jest takimi warunkami, iż z góry wątpić można. 
czy rząd włoski zechce go przyjąć. Przede- 
wszystkiem poczynione są wielkie zastrzeżenia 
na rzecz wdowy po Ś. p. ks. Strozzim. Hra- 
bianka Branicka, zaślubiając tego florenckiego 
patrycyusza, wniosła mu była w posagu oprócz 
200,000 fr. renty rocznej, jędnorazowo 2,000.000 
franków na spłatę długów i urządzenie pałacu 
według nowoczesnych wymagań. Owe dwa miliony 
zostały zahipotekowane na pałacu. Kiedy księstwo 
Strozzi, przed dwoma laty, z powodu wiągłych 
wymagań pieniężnych księcia, rozeszli się, księżna 
wyjeżdżając najpierw do Szwajcaryi, potem do 
Paryża do matki na stały pobyt, wyznaczyła mę- 
żowi 40,000 franków renty. Teraz ks. Strozzi na 
dwa miesiące przed śmiercią sporządził testament, 
mocą którego przekazał rządowi włoskiemu pałac 
swój, a zbiory, wysokiej wartości artystycznej, 0- 
fiarowuje miastu rodzianemu. Jednakowoż zapis 
pałacu nie jest darowizną w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, albowiem rząd musi pierwej ułożyć się 
z wdową co do spłaty dwóch milionów, a z matką 
księcia co do dożywocia i wypłacić drobniejsze 
i większe legaty, jakie zostały wyznaczone osia- 
tnią wolą nieboszczyka. Razem wszystko wzią- 
wszy, suma, jaką zapłaciłby rząd, wyniosłaby 
około trzech miłionów, to jest mniej więcej tyle, 
ile wynosi idealna wartość pałacu, jako zaby- 
tku. Jak dotąd, rząd nie okazywał się chętnym 
do podobnej tranzakcył, tem więcej, iż pałac nie 
jest przedmiotem. któryby mógł być wywieziony 
z Włoch. 

Przekazanie pałacu na użytek publiczny tłó- 
maczy się tem, że nietylko książę Strozzi nie miał 
potomstwa z żoną, ale i dwaj jego bracia, Robert 
1 Leon, nie mają męskiego potomstwa, więc ra- 
zem z nimi ród Strozzich wygaśnie. Siostra księ- 
cia jest zamęzmą za hr. Guicciardinim. 

Przed Śmiercią, ks. P. Strozzi napisał list do 
żony, w którym przepraszał ją za przykre chwile, 
jakich doznała w ciągu pożycia. Księżna Strozzi- 
Branicka nie była obecną przy zgouie. Rzadką 
też jest rzeczą, aby owe włoskie małżeństwa, za- 
wierane dla wysokiego posagu z cudzoziemkami. 
były szczęśliwe. 

— Handel żywym towarem. Starsza córka 
właścicielki jednego 7» majątków  podmiej- 
skich pod Warszawą, 19-letnia Helena. wy- 
szedłszy w tych dniach na spacer, już więcej 
nie powróciła. Ojciec dał zaraz zuać war- 
szawskiej policyi śledczej, która zabrała się 
euergicznie do poszukiwania zaginionej. Zauwa; 
żyła też la policya, że jednocześnie zuikła są- 
siądka, niejaka M. Okazało się, że M. jeździ 
często za granicę razem z kilkoma ładnemi dziew- 
czętami, a wraca zawsze sama. Dalej okazało 
się, że M. jeżdzi do Torunia, gdzie mieszka w 
najlepszym hotelu «Wiktorya», a dziewczęta 
umieszcza w innych hotelach. Za pozwoleniem 
rządu pruskiego wyjechali agenci z Warszawy 
do Torunia 1 dokonali rewizyi w hotelu <Wi- 
ktorya», gdzie znaleźli p. M. i jeszcze dwie 
ładne dziewczyny, śróć których była córka owe- 
go właściciela ziemskiego. Kobieta owa namó- 
wiła ją do wyjazdu wspólnego, obiecując poka- 
zać dziwy Konstantynopola. Dalsze śledztwo 
stwierdziło, ze M. handluje dziewczętami, któ- 
rych już wiele sprzedała do domów rozpusty. 

aaresztowano ją i przywieziono do Warszawy. 


OFIARY. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
Żyli: 


Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego: 


Pp.: Ant. Kulikowski — 1 rb., St. Elkner — 
1 rb, Adela Małujanka — 3 rb, nadesłane 
przez p. Apol. Kulczyckiego: od pp: Wacława 
Chojeckiego — 1 rb., Apol. Kulczyckiego — 1 
rb., Al. Janiszewskiego — 20 kop., Rabinowicza 
Izraela — 50 kop., Winerów — 50 kop, Wacł. 
Kulikowskiego — 25 kop. Ogółem z poprze- 
dniemi ofiarami — 581 rb. 40 kop. 


Na „Oświatę'*: 


Pp.: M. jako karę za niedotrzymanie słowa— 
1 rb., uadesłane przez p. Apol. Kulczyckiego: 
od pp.: Wacł. Chojeckiego — 2 rb, Apol. Rul- 
czyckiego — 1 rb, Al. Janiszewskiego — 25 
kop., Rabinowicza lzraela — 25 kop, Wine- 
rów - 25 kop, Wacł. Kulikowskiego — 25 
op. 


Na ubogich: 


Pp.: $. D. — 5 rb., nadesłane przez p. Apol. 
Kulczyckiego: od pp: Wacł. Chojeckiego -- 2 
rb., Apol. Kulczyckiego — 1 rb., AL. Janiszew- 
skiego — 25 kop., Joz. Bedyńskiego — 50 kop., 
Rabinowicza Izraela — 25 kop. Winerów 
25 kop., Wacł. Kulikowskiego — 25 kop. 


Na wpisy: 


Pp.: Bronisł. Konarski — 5 rb., dla uczcze- 
nia drogiej pamięci brata i wuja é. p. Gerarda 
Bay kowskiego, arszyccy i Raciborowscy -- 20 

i 

Ku uczczeniu zacnej pamięci Gerarda Bay- 
kowskiego, Józefat Andrzejowski — 5 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Socyaliści i Wilhelm Il. Socyaliści za- 
powiadają wielkie zgromadzenie, jako 
protest przeciw wizycie cesarza Wil- 
helma w Londynie, oraz inne demon- 
stracye z powodu zasądzenia Lieb- 
knechta. 

Strajk szkolny w Czechach. W Bruck 
skazano w 7 wypadkach rodziców dzie- 
ci czeskich na grzywnę po 10 kor., zaś 


KIJ OWSK 


w'886 wypadkach na grzywnę po 5 
kor., za to. że wzbraniali 
dzieci do szkoły niemieckiej. 

Rozłam wśród socyalistów francu- 
skich. Wydział narodowy zjednoczonej 
partyi socyalistycznej odbył zgromadze- 
nie w Paryżu, z powodu rozłamu, jaki 
się w ostatnim czasie w łonie partyi 
objawił, na którem po dłuższej dysku- 
syi uchwałono jednogłośnie wyrazić z 
jednej strony ubolewanie, że deputo- 
wani socyalistyczni Bazły i Lamendin 
brali udział w przyjęciu ministra Brian- 
da, z drugiej zaś strony wezwać przy- 
wó.lcę antymilitarystów Hervć'go, aby 
w piśmie swojem „La guerre sociale“ 
występował w tonie umiarkowańszym 
wobec członków partyi. W kołach so- 
cyalistycznych wątpią, czy przez tę u- 
chwałę zaostrzenie różnicy zdań w par- 
tyi zostanie powstrzymanem. 

Spissk czarnogórski. Donoszą z Bel- 
gradu, że śledztwo przeciw uwięzione- 
mu urzędnikowi pocztowemu Rajkovi- 
cowi stwierdziło, że istniało bardzo roz- 
gałęzione sprzysiężenie przeciw ks. My- 
kicie i całemu rządowi czarnogórskie- 
mu. Główną siedzibą spisku był Bel- 
RJ: Rajkovic przyznał, że w Belgra- 

zie wypracowano plan zamordowania 
całej rodziny księcia, podobnie jak 
swego czasu króla Aleksandra. Przy 
pomocy dynamitu miano dalej dokonać 
zamachu na wszystkich ministrów i wy- 
bitniejszych mężów.—Dalej planowano 
wprowadzenie na jakiś czas rządów re- 
wolucyjnych, poczem po porozumieniu 
się z rządem belgradzkim miała być 
Czarnogóra przyłączona do Serbii. 


A A> 


Telegramy. 


(Ud Agencyi Petersburskiej). 
Otrzymane w nocy. 


Petersburg. — Otwarcie Dumy pań- 
stwowej nastąpi w dniu 1 listopada 
o godzinie 11 zrana, otwarcie posie- 
dzeń Rady państwa tegoż dnia o godz. 
4 m. 30 po południu. 

Petersburg. — Minister spraw zagra- 
nicznych Izwolski powrócił z zagranicy. 

Irkuck. — Do mieszkania inspektora 
więziennego wtargnęło trzech mężczyzn, 
uzbrojonych w kindżały i rewolwery. 
Wszyscy zostali schwytani; jeden pró- 
bował wystrzelić, ale rewolwer nie wy- 
alit. 

i Lódż.— Stójkowy, dowiedziawszy się, 
że na ul. Cegielnianej urządzono za- 
sadzkę na fabrykanta, udał się tam z 
dwoma żołnierzami i spostrzegł jakie- 
goś podejrzanego człowieka, który dał 
do patrolu 4 strzały i zaczął uciekać. 
Szeregowcy zabili uciekającego; znale: 
ziono przy nim rewolwer i 2 paszporty. 

Na terytoryum fabryki Lissnera do- 
konano napadu na majstra fabryki i 
raniono go. 

Budaposzt.—Na naradzie partyi nie- 
zależnych po długich debatach przyjęto 
projekt kompromisu. 

Czernihów. — Filia banku włościań- 
skiego przekazała komisyi rolnej do 
zlikwidowania trzy majątki o obszarze 
812 dzies. 

Chersoń.—W pobliżu wodociągu na 
stacyi Krzywy Róg, raniono w noc 
dwoma wystrzałami z rewolweru szyld- 
wacha. 

Moskwa.—Nad ranem wszczął się po- 
żar w teatrze Sołodownikowa. Część 
teatru spłonęła doszczętnie. Ogień znisz- 
czył scenę i dekoracye, dach runął. 
Wśród gruzów znaleziono trup jednego 
ze służących teatru. Przyczyny pożaru 
dotychczas nie udało się wyjaśnić. 

Tokio.—W prasie zaczynają się po- 
jawiać wiadomości o budżecie na rok 
1908. „Nichi-nichi-Shimbun* donosi, że 
ogólna suma wydatków przewyższy 
nieco zeszłoroczną sumę: budżet nie 
przewiduje podwyższenia podatków i 
nowych pożyczek zewnętrznych, redu- 
kuje tylko wydatki na nowe przedsię- 
biorstwa i rozszerzenie starych. 

Moskwa.—Pożar w teatrze Sołodowni- 
kowa wybuchł, jak przypuszczają, wsku- 
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem. Scena, parter, loże, górne pię- 
tra, dekoracye, instrumenty orkiestrowe, 
nuty, zgorzały doszczętnie: udało się 
uratować foyer i bufet. W ogniu po- 
niósł śmierć dekorator. Teatr i majątek 
ruchomy były ubezpieczone. 

Kiszyniów. — Rewizorzy głównego za- 
rządu kas oszczędnościowych wykryli 
w izbie skarbowej bieleckiej malwer- 
sacye i roztwonienie przeszło 200,000 
rb. Aresztowano zarządzającego kasą. 

Jarosław. — Specyalna komisya mo- 
skiewskiej Izby sądowej skazała syna 
radcy stanu, studenta Dagajewa, na 
rok twierdzy, za należenie do partyi 
Soc.-Dem. 

Kaługa. — Na mocy uchwały guber- 
nialnego zebrania ziemskiego zarząd 
czyni starania o udzielenie przez skarb 
bezprocentowej pożyczki na sumę 
103,900 rb., niezbędnej dla zaspokoje- 
nia potrzeb pogorzelców, którzy ubez- 
pieczyli w ziemstwie swe majątki. 

Berlin. — „Kólnisthe Zeitung“ otrzy- 
muje wiadomość z Berlina, iż jedną 
z główniejszych spraw, nad. jakiemi 
obradować będzie sejm pruski, jest 
tak zwany „polski projekt prawa“. 
rzechodzenie majątków niemieckich 
w ręce polskie wywołuje konieczność 
nadania specyalnej komisyi  przesie- 
dleńczej wyjątkowych praw co do 
przymusowego wywłaszczania własno- 
ści ziemskich. 

Pawłograd. — Komisya rolna posta- 
nowiła nabyć za pośrednictwem Ban- 
ku włościańskiego 5,004 dzies. grun- 
tów od hr. Woroncow-Daszkowowej. 

Tuła. — Na 59 radnych gubernia|- 
nego zebrania ziemskiego obrano 2 
włościan, stronników prawicy, 43 u- 
miarkowanych, 7 październikowców, 7 
stronników lewicy. 

Chersoń. -- Na przedmieściu Zabał- 
ka, w mieszkaniu farbiarza znaleziono 
w nocy bombę; gospodarza mieszkania 
aresztowano. W śródmieściu ktoś 
Sa do komisarza policyi, lecz chy- 
ił. 

Saratów. — W Siestrionkach, w po- 
wiecie bałaszowskim, niewiadomi zło- 
czynoy napadli na duchownego Po- 


krowskiego, dali doń trzy strzały, lecz 


się posyłać | chybili. 


Sosnowiec. — Na dziedzińcu  przę- 
dzalni „Qen“ zabity został trzema wy- 
strzałami jeden z głównych nadzorców, 
zabójcy dali doń 18 strzałów i zranili 
chłopczyka, który towarzyszył nadzor- 
cy. Morderstwa dokonano na tle nie- 
snasek partyjnych. 

Tyfiiss — W nocy zabity został przez 
własnych robotników właściciel zakła- 
du ogrodniczego; zaaresztowano dwóch 
robotników. 

Wiedeń. — Izba posłów. Gdy mini- 
strowie weszli do sali posiedzeń, przy- 
jęto ich burzą oklasków. Hałasowali 
tylko radykali czescy i socyaliści. No- 
wych ministrów witano z entuzya- 
zmem. Prezes ministrów bar. Beck 
przedstawił izbie nowych ministrów, 
co wywołało znów burzę oklasków 
części izby i głosy protestu ze strony 
radykałów czeskich. Socyalista czeski 
wyraził swój protest przeciw zamiano- 
waniu ministrem  Czecba Praszka, 
twierdząc, iż występuje on jako prze- 
ciwnik reformy wyborczej i postawił 
wniosek rozpoczęcia posiedzenia od 
dyskusyi nad deklaracyą prezesa mi- 
nistrów w sprawie mianowania no- 
wych ministrów, a to w celu dania 
możności Praszkowi wygłoszenia swe- 
go programu. Wniosek został odrzu- 
cony. Następnie radykał czeski Klo- 
facz, w przemówieniu swym, wygło- 
szonym po czesku, zaprotestował prze- 
ciw przybyciu do izby obydwóch mi- 
nistrów Czechów. Następnie izba przy- 
stąpiła do dyskusyi nad wnioskami 
nagłymi. 

Windsor.—Uroczyste spotkanie, urzą- 
dzone niemieckiej parze cesarskiej bez 
względu na gęstą mgłę było wspania- 
łe. Na dworcu była obecna angielska 
para królewska, wielki książę Con- 
naught wraz z żoną, księżniczka Walii, 
oraz inne osoby domu królewskiego i 
urzędnicy z ambasady niemieckiej. Mo- 
narchowie uścisnęli się serdecznie, na- 
stępnie król przywitał się z cesarzową, 
a cesarz z królową. Po obejściu frontu 
straży honorowej obydwie pary monar- 
sze udały się do jednej z sal dworca, 
gdzie oczekiwali przybyli na spotkanie 
dygnitarze, a następnie w odkrytych 
pojazdach do zamku, witane po drodze 
przez tłumy publiczności. W zamku 
podano herbatę, a o godz. 9-ej wieczorem 
w sali Dębowej zamku odbył się obiad 
na którym byli obecni cesarz i cesa- 
rzowa, król i królowa. i członkowie do- 
mu królewskiego. Wśród osób, które 
wyjechały na spotkanie cesarskiej pa- 
ry znajdował się prezes ministrów 
Campbell-Bannerman i sekretarz stanu 
do spraw zagranicznych, Grey. 


Otrzymane w dzień. 


Połtawa. Sąd wojenny rozpa- 
trzywszy sprawę napadu na więzienie 
Kupieńskie, po trzygodzinnej naradzie 
skazał 4 osoby na powieszenie i jedną 
na cztery lata więzienia poprawczego. 


Ryga. — W pewnem mieszkaniu 
na ul. Romanowskiej wykryto czę- 
ści tajnej drukarni łotewskiej par- 


tyi soc.-deim. Skonfiskowano około 20 

tysięcy egzemplarzy nielegalnych wy- 

dawnictw. 
Kazań. 


Rada uniwersytecka o- 


y sza, że na posiedzeniu w d. 27 paź- 


iernika uznała za uzasadnione moty- 
wy, wobec których rektor skorzystał 
z przysługującego mu prawa czasowe- 
go zamknięcia uniwersytetu i postano- 
wiła jednogłośnie otworzyć uniwersy- 
tet w oznaczonym pe rektora termi- 
nie, t. j. d. 29 października. Wyraża- 
jąc głęboki żal z powodu w najwyższym 
stopniu niepoprawnych postępków po- 
szczególnych słuchaczy w stosunku do 
profesorów, wykładających pomiędzy 
g. 9 — 11 zrana, rada wyraża nadzie- 
ję, że słuchacze postarają się zapobiedz 
pogwałceniu normalnego biegu życia 
akademickiego, grożącemu bardzo po- 
ważnemi następstwami. 

Windsor. — O g. 9-ej m. 50 popo- 
łudniu przybyła niemiecka para ce- 
sarska. 

Ateny. 
tu, wybory prezydyum za tydzień. 

Tulon. Piątą osobą aresztowa- 
ną na mocy podejrzenia o szpiegostwo 
jest były maszynista, Crepy; usunął się 


on trzy miesiące temu ze służby w 4 


marynarce; z zawodu jest on elektro- 
technikiem. Miał on stosunki z are- 
sztowanymi i jest uważany za jednego 
z przewódców organizacyi. 


Mohylów. — Na stacyi zniszczono 
około stu wagonów żyta. Straty zna- 
czne. 

Symferopol. — Wobec przedłuże- 


nia w Jałcie stanu nadzwyczajnej o- 
chrony, gubernator zachował prawa 
głównozarządzającego, następca prze- 
niesionego generała Dumbadze nie bę- 
dzie mianowany gubernatorem. 

Irkuck. — Rozbił się pociąg towa- 
rowy, wyprawiony ze stacyi lnokien- 
tiewskiej do Irkucka; lokomotywa 
i cztery wagony spadły z nasypu. 

, Zabici. maszynista, jego pomocnik 
i konduktor, raniony drugi konduktor. 

Tyflis. — Na ulicy Argutinskiej wy- 
strzałem z rewolweru zabito tatara. 
Jeden z zabójców podczas pogoni strze- 
lał do stójkowego, lecz został przez 
niego zabity. Podczas rewizyi w miesz- 
kaniu drugiego aresztowanego zabójcy 
znaleziono 
nóż fiński i zdjęcia fotograficzne. 

Symferopol. — W Karasubazarze u- 
ujęto bandę rozbójniczą, w skład któ- 
rej wchodzili zbiegli katorżnicy oskar- 
żeni o zabójstwa. 

Saint Etienne. — W kopalniach loar- 
skich oberwała się winda z 7-ma gór- 
nikami; wszyscy zostali zabici. 

Tanger. — Trzy torpedowce powra- 
cają do Francyi. Krążowniki „Laland*, 
„Forbei* i „Duchaiły* kursują co dwa 
dni, przewożąc pocztę. 

Portsmuth. — Niemiecki yacht cesar- 
ski „Hohenzollern* przybył o g. 1-ej 
m. 30 do portu Spithead. Stojące w 
porcie statki angielskie powitały yacht 
salwą, 

Tulon. — Krążą pogłoski, że wśród 
papierów skonfiskowanych w mieszka- 
Ulimo znajduje się dokument stwier- 
dzający fakt, iż Ullmo zaproponował 
Niemcom nabycie posiadanych planów. 


Otwarto sesyę parlamen- | 4! 


bombę  dziesięciofuntową, | Ak 


Dokument ten znajduje się podobno 
w Paryżu u sędziego śledczego. 
Pietropawłowsk. — Czterej napastnicy 


ograbili kantor rosyjskiego towarzy- 
stwa ubezpieczeń. Zabrano 4,850 rb. 

Łódź —Czasowy gen.-gubernator Wy- 
dał postanowienie obowiązujące, na mo- 
cy którego robotnicy, pracujący w fa- 
brykach, zakładach handlowych i rze- 
mieślniczych, za zakłócenie spokoju pu- 
blicznego, za zanoszenie skarg tłumnie, 
za nieposiadanie książeczek obrachun- 
kowych i za żądanie przy wydalaniu 
wynagrodzenia więcej niż za 2 tygo- 
dnie będą skazani na karę pieniężną 
do 3,000 rb. lub na więzienie do 8-ch 
miesięcy. 

Niżni-Nowogród.—Parostatek „Promy- 
szlennik* spłonął doszczętnie. Na dru- 
gim parostatku ogień udało się stłumić. 

We wsi Madajówce, w pow. łukoja- 
nowskim spłonęło 24 domy wraz z za- 
budowaniami gospodarskiemi. 

Twer. — W Zubcowie więźniowie po- 
stanowili zbiedz z więzienia, i w celu 
wykonania zamierzonego planu udusili 
starszego dozorcę, drugiego związali. 
Osadzona w oddzielnej celi kobieta 
wszczęła alarm. Ucieczce zapobieżono. 

Tyflis. — Katolikos zmarł o g. 9-ej 
zrana. Na jego pogrzeb do Eczmia- 
dzinu wydelegowano jako przedstawi- 
ciela. namiestnika, pułkownika Łaza- 
riewa. 

Na stacyi Nawtług, w pobliżu Tyfli- 
su, jeden pociąg najechał na drugi. 
Uszkodzone lokomotywy obydwóch po- 
ciągów i trzy cysterny, napełnione 
naftą. Ofiar w ludziach niema. Na tej- 
że stacyi aresztowano pasażera, u któ- 
rego znaleziono 2 pudy 30 funtów pro- 
chu i 15 pudełek strychniny. 

Na tyfliskiego prezydenta miasta wy- 
brano ksiącia Czerkiezowa, jednego z 
arzędników samorządu miejskiego. 

W rzeźni miejskiej  zastrajkowali 
rzeźnicy. Trwa w dalszym ciągu strajk 
pracowników traktyerni, duchanów i 
handlów win. Właściciele zamierzają 
ogłosić lokaut. 

Warszawa. — Wieczorem, dnia 28-g0 
października, na stacyi Praga kolei 
Nadwiślańskiej, nocny stróż, goniąc za 
czterema napastnikami, którzy usiło- 
wali ograbić wagon towarowy, zabił 
jednego z nich. 

Petersburg, -Minister marynarki, Di- 
kow, powrócił z objazdu. 

Petersburg.—O0 wypadkach zasłabnię- 
cia na cholerę i śmierci pet. Agencya 
telegr. otrzymała w dniu 29 paździer- 
nika następujące wiadomości: W Eka- 
terynosławiu zachorowały trzy, wy- 
zdrowiały dwie, zmarła 1 osoba; w No- 
wym Mikołajewsku zachorowały trzy 
osoby; w Troicku dwie; w Czelabińsku 
zachorowały dwie, zmarła jedna osoba; 
w pow. sudżańskim zachorowały 4, 
zmariy dwie osoby: w pow. suraskim 
zachorowało 14, w pow. sośnickim za- 
chorowało dwie, w obwodzie wojska 
Dońskiego jeden, zmarł jeden; w gub. 
niżenowogrodzkiej zmarł jeden. Od po- 
czątku epidemii w gub. czernihowskiej 
zachorowało 106, zmarło 52 osoby; w 
gub. niżenowogrodzkiej zachorowało 
500, zmarło 246 osób. 


= Gielda 


Petersburg, 30 pażdziernika. 
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Akcye T-a Kaukaz i Merkury . 
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» Niżegor.-Samar. „ —— 
= Połtawsk. s 418—423 
„ Petersb.-Tulsk. „ 289—298 
» Charkowsk. = : 235 
w Bakińsk. T-a Naftow. . 5081/3 
4 Kaspijsk. T-wa . . . . 4.800 
a Nafti Handl.T-a Mantaszew. i Ko. 148 
._ Tow. Nafi. Br. Nobel . ; 570 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel 16.200 
cye a Hartman. 227 
š Nikopol Mariupolsk. 732), 
+ Bransk. Rels. Fabr. E 99i 
z T-a Odlewni stali „Sormowo* . 138143 
. Kołomieńsk, Fabryki . . . 178 
A Putiłowsk. 35 3878 92 
Rosyjsk. Balt. Fabryki . 350—853 
s Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 2281/, 
b Petersbursk. Metallurg. . 146--148 
31/ą0/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 651/5 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla 159 
507 Obligacye Kasy Państw. 98— 39 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . 172 
> Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 90 
4!/ą Pożyczka 1905 r. . « „AB 0217, 
50/, Pożyczka 1905 r. . . . 913/,—92Yą 
Akcye T-a „Dwigatiel* . .  54—5 


M Fabr. Malcewsk. . WE 
Nowa pożyczka 1906 r. . Pe 881/, 
50/, świadectwa włościan. . 19:/,—80!/ą 

Usposobienie z walorami 1 premiówkami moc- 
niejsze, z papierami dywidendowymi po mocnym 
początku ku końcowi giełdy nieco słabsze, 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Magazyn Uniwersalny 


R. LUDMER I $ 


b=" Na sezon zimowy 4 
W Oddziale futer: 


wielki wybór najrozmaitszych gotowych męskich i damskich futer 
oraz dach, żakietów karakułowych, rotund itp. 


"WIE 


| 


PATENTOWANE 


WY i 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
. WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
i ELEGANCY! FASONÓW. 


FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ŻA NIEPORÓWNANA TRWAŁOŚC 
KAŻDEJ PARY. TH. 


| 
| 
„PROWODNIK* 
m- Futra męskie od 55 rb. = 


Rok il istnienia. 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”, 


„Religia — Ojczyzna -- Miłość — Sprawiedliwość”. 
Miesięcznik—religijno-narodowo-patryotyczny. wychodzi w W arszawie, dnia 1% 
każdego miesiąca, pod redakcyą Jana S$yrokomia-Syrokomskiego 
Prenumerata wynosi: rocznie f rb. 80 kop. Z przesyłką pocziową 2 rb. 4 
kop., miesięcznie I złoty (15 kop.) + grosze przesył poczt. Objętosei +8 4. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy” jest pismem. 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny —- dla wszystkich, komu 
drega wiara katolicka i ideały narodowe. l 

„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy“ zawiert artykuły z wyrażną 
tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-moralno-naro- 
dowo-patryotycznych, oraz zachęca do ieh wyznawania i wykonywania w ży- 
ciu eodziennem, tak prywatnem, jak i publicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystko w Chrystusie odnowił* a tem Samem odrodzi! się i dorósl do wiel 
kich zadań, jakie go czekają. 

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej- 
sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na- 
szego wierzącego ogółu i dokonało „wielkiego zadania, jakie z całą swiado- 
l mością nakreśla. 

Redakcya: Warszawa, Zgoda Ii. : 
3574zm. Wydawca i Redaktor Jan Syrokomla Syrokomski. 


lekarz, albo d-r med. kato- Znany fabrykant 


| ZZA 
Dentysta lik, młody, może kupić tyl- 
ko zaraz za 5,000 rb. duży Swietnie 
idący zakład w Warszawie. Wiado- 
Plac Ha- 


mość udzieli Wiktor, Lwów, 
. SZCZELENKOW. 


licki 7, Galicya. 3909—3—1 
przeniósł się do magazynu  sarpinek 


saratowskich br. Kari. 


10 Kreszczatik 10. 
Przygotowano w dużym wyborze 
JESIENNE i ZIMOWE RĘKAWICZKI 
oraz gorsy, kołnierzyki, krawaty, cie- 
płe koszulki itp. Ceny niedrogie. 

3811—10—3 


Są do sprzedania skóry: 


lisie, nurkowe, tchórzowe, popielicowe, kanguro- 
we, skunksowe, oposowe i in, Sobole, karakuły, 
nurki na kolnierze. 


W oddziale bławatnym: 


otrzymano na sezon balowy SE. 
materye zagr. i krajowych firm Nowosc, 


= Welwet najrozmaitszych kolorów. =% 
IF Aksamit we wszystkich kolorach. %% 


i 060 sukien odpasowanych tiulowych, koronkowych, 
3 jedwabnych i wełnianych. 


EF Sukna we wszystkich kolorach po 2 rb. 25 kop. 74WRBĘ 
Katalogi i wzory na żądanie wysylamy bezpłatnie. 


— _ —mN—DL>—>M LL ZN Z WY W W AZ NZ 0 ZZ Z O Z Z Z O O A NO OZ e 


i otrzebna do młod- 
8915-33-1 Nauczycielka Spe dzieci na wieś, 
pensya 300—360 rb Oferty proszę nad- 
syłać listownie: pocz. Rachny-Lasowe, 
podols. gub., maj. Buszynka, Targon- 
j skiej. 4912—3—1 


P ik posiadaj. rekomendacye i znaj. 
0 d krój i szycie poszukuje posady 
do gospodarstwa lub do dzieci. M.-Po- 
dwalna 25, m. 6, dla E. P. 3918-2-1 


i szk. handi., znaj. prakt. 
Medalistka i teor. fr. i niem. poszuik. 
lekcyi. Wiadomość w redekcyi „Dz. 


M d „człowiek z wykształceniem 
0 y szkoły średniej poszuk. odp. 
posady; dotąd pracował jako snbjekt w 
zakładzie jubilerskim; ko:zpłetna zna- 


Naród a Państwo 


|yprzedaż 


-a 


BU A= jomość handlu. Oferty w „Adm. Dzien.“ 

; przeobrażony na tygodnik, poświęcony polityce i naukom  politycz-|gg" ("nx kawaler z zagranicznym |dla S. D 2 "3840—5—5. 
wszystkich znajdujących się w skle- Telef. 1231. nym pod redakcyą | Mechanik kawie | g s kie a PNE RE 

pie złotych, srebrnych i brylantowych Filii sklep Wi St d H ki 3 AD A E BE 
. wyrobów oraz zegarków D B nie posiada. j ak > ou legi „ab BOLI AEK “i 1 Żako = gi WIOSNA” 
K ti p 3 È s przy udziale T. Grużewskiego (T. Topora). | SR 3911-5-1 pane nat w 
reszozatik'28, ohokswlikierni Georges'a, 4620-,-1 Nnmer pojedyńczy 20 kop., z przesyłką 25 kop. $ m ul. Sienkiewicza. Ceny przystępne. 
a p =ęW O "gii Kwartalnie 2 rb. z przesyłką 2 rb. 50 kop. 3581-12-5 Na wpis Nm. 
Re w Kiwi prz jod arnia Idzikowskiego prosi bardzo biedny uczeń, za | 

g J przyjmuj eg MA CZLOWSKIEBO. „grozi wydalenie ze szkoły. je oe Biuro pracy studentów medyków i 
ry uprzejmie prosimy nadsyiać do UJ młodych lekarzy poleca 
K SEPTER i 5 k; PROROCY ZENERA Admin. „Dzien. Kijow." 3916-,„-1|swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
° l "hd D na E = — a a kay do robienia masaży SERN: 
iKreszczatik Nr 40, x ierwszą | 0WS d ZOTOWa ra nid Księgarnia E. Wende i S-ka w Warsza- zacyi, opiekowania się chorymi, towa- 
: wie, otrzymała na skład główny:  |rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 


S.0 TOWALNIE Meryngowska 7, filia Kroszczatik 40, w podwórzu, X|(głg nojskie w Petersburgu, |iekcy uómaczen. przepi | td 


ra A PW średnich i niższych szkół systemu rg poleca się Szan. Publiczności wykwintnem i punktualnem wykonaniem, Bi PE AA ienn d A 
chtera i in. Przyrządy do kreślenia, rechenschi- nie używając szkodliwych sposobów mogących niszczyć bielizne. ą wywłaszczenie Nh kli TA a E 
ber etc. 2652-,-12 Na żądanie dostawa do domu. 3718—,—3 © opadu e © = 

przez ginekologicznej. 3584gr 


IK IKIKIKIKIC KROKI. IKIKKIKIKIKIKIKIK IK DOC IOC JOC IOC DOC IOC IC DKK, 


Główny skład yi 
cznieszwajcarskic 

jedwabnych sit, na- 
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda- 


mi na wszechświa ` => : Wyjatkowa 


P-L NETS J, JEZIORAŃSKIEGO. | 
Perwszarzędne pokoje umeblowane 
| 
| 


Cena 80 kop. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
3906—2—1 


STATKI PAROWE 


c 


Cena 75 rb. za gotówkę 3325, 


MASZYNA PISZĄCA „MIGNON“ Nr 2, 


(pocztowo-0osobowe) 


HOTEL „PRAGA“ 


w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36, 


RE Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 4 
na Dnieprze i jego dopływach” z rozpo- 


dyal ja 


|= 
o r 
1.” 


towychwystawach. 


"ER te w śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, iem ż iwkusiakini iatadk= 
1) Nami m, T € ni |instytneyi dk: uniwersytetu, S A | m okaz a! częciem żeglugi kursują na GNT 
rowr "| rosta | raK yczna, 11e SZ zół, linik i innych. u S | a | | A ; f 
wymaga zupełnie naprawy. * Zupełny spokój i cisza, czystość WZU- z n A | e ' | -| 17 Tylko 2d [.2k, 50. 1) u. Oriona 4 
2) Na 1-ej maszynie można pisać we wszystkich rowa, doskonała obsługa. (Ceny nizkie:|Kijów, Kreszczatik Nr 11. Telefonu Nr wysyłam za zaliczeniem pocztowem : Kada GERE. 
, 


„ Ekaterynosławia śg.r. 5 g. pp. 


językach europejskich. od I rb. 25 kop. do 5 rb. 851. bez zadatku, prawdzi , >) Ki: £ iaj 
5) Każdy może pisać bez BL p i praktyki. <a 3712—25—5 firma egzystuje od 1888 roku. | maszynę n a ż E n l 2gp 
"R Ee. o podróży i pe PETA = «+ a Maszyny młynarskie i wszelkie do nich |zku 'ęczel Cena ta- „aBómią. ._ SAR UA A 
ezernihow., woł., i podol. gub. N. Mazczenko, m. 2, (obok poczty). |2 nowych pocztówek artyst, przybory. m T aa elek- 1,2 A AŁA == 8) Ki si" leni o 
Ządajcie prospektów i cenników. 3812-..-2 E Wrzeszcza Adres dla listów: S. Zusman. Dla de-|dużej maszyny dodaje się zupełnie bez- „ Czernihowa. sg. = 
z obrazów a ' pesz: Zusman. 262—100—38 |płatnie: 1) śrubsztak, 2) nici, 3) dłutko, | 4) Kijowsko-Pińskiej. 
a. - | een Roza Rb. 120: eaa S mino > 4 4) appas igieł, 5) a n i 6) broszu-]Z Kijowa w niedzielę, poniedziałki 
= p 0 ANĄ leca księgarnia Karola Szepe. inteligentna, znaj. jęz.|rę objaśniającą. Zapotrzebowania pro-| środy i piątki . . .. . og.lor. 
Koronki. hafty. kolor. płótna, dywany, zakopiańskie 3808-6-4 Młota Polka ZW a miej- Í szę aee Sz. IWO ART Warsza-|Z Pińska. . . . . . . u oa 9r. 
© a 1 ~~ a sea subjekta w cukierni lub innego|wa, ul. Chłodna Nr. I7. Cenniki ilustro- |5) Kijowsko-Czarnobyiskiej. 
stylowe meble, zabawki i masa innych ład. przedm. Ślusarz-mechanik, były maszy- | odpowiedniego zajęcia. Wiadomość w |wane maszyn do szycia syst. Singera Ż, Kijowa ać 3 5 og. 5 w Sa 
w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac ratuszowy Nr 3, w podwórzu ho-ļnista poszuk. odpow. posady Oferty | Adm. „Dzien. Kij.“ (dział ogłoszeń). j(o połowę tańszych niż inne) wysyłam „ Czarnobyla . . og.8 r 


3839-5 5 3896-6-3 | gratis. 3775-4-2| 6) Homeł-Wietkowskiej codziennie 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


EECC Ó 


